
Przedpłata na Nowy Dzwonek wy­ W Niemczech rocznie: 3 mk.
nosi w Galicyi rocznie: 1 złr. 50 ct. W Ameryce rocznie: 1 dolar.

półrocznie: 75 centów. Adres do przesyłania przedpłaty: Ke-
Kwartalnej przedpłaty nie przyj­ dakcya Nowego Dzwonka, w Kra-

muje się. kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi raz w miesiącu — dnia 1-go.

Każdy now y prenum erator może otrzym ać jeszcze w szystkie  
początkow e num ery. K to  zaś (nie licząc siebie) pozyska trzech 
now ych prenum eratorów , ten otrzym a jako prem ię książkę do 
nabożeństwa pod ty tu łe m : „Droga do nieba".

Od Wydawnictwa.
Pisze nam w ielu  z Szan. C zytelników , że im smutno, iż Nowy 

Dzwonek w ychodzi ty lk o  raz w  m iesiącu, że chętnieby zapłacili 
w ięcej, b yle  ty lk o  Nowy Dzwonek w ych odził przynam niej dwa razy 
w miesiącu.

Dobrze; —  zgodzim y się i m y chętnie na w ydaw anie naszej 
gazetk i dwa razy w  m iesiącu, ale pod tym  jed yn ie  warunkiem , 
jeżeli wszyscy Sz. C zyteln icy  zgodzą się na to, ab y prenum erata 
w yn osiła  na rok: 2 złr. 50 ct. to jest o 1 złr. (z N iem iec o 2 mk.) 
więcej, i jeżeli w szyscy  tego I  go  reńskiego (jako dopłatę) nadeślą 
w tym bieżącym  m iesiącu t. j. w marcu, przed dniem 25-tym.

W  takim  razie Nowy Dzwonek m ó głb y  już od kwietnia b. r. 
w ychodzić dwa razy w  m iesiącu, dnia 1 i 15-go.

Sądzim y, że się Sz. C zyteln icy  w szyscy na to zgodzą.
P racę naszą ofiarujem y W am  ch ę tn ie ; W y  zaś Sz. C zy te l­

n icy  raczcie tą n iew ielką dopłatą opłacić koszta druku i prze­
syłki, a stanie się zadość W aszem u życzeniu i częściej, bo dwa 
,razy w  m iesiącu, będziecie m ieli Nowy Dzwonek.

P ow tarzam y raz jeszcze, że od kwietnia zaczniem y w yd aw ać 
naszą gazetkę dnia 1 i 15-go, ale pod tym  warunkiem , jeśli wszyscy, 
co do jednego, nadeślecie dopłatę w yżej w ym ienioną (1 złr., a z N ie­
m iec 2 mk.) i to przed dniem 25-tym marca b. r. N ie od nas w ięc, 
ale od W a s  zależy, b y  Nowy Dzwonek stał się dwutygodnikiem.



Znowu to samo!
Num er 2-gi, czyli poprzedni, Nowego Dzwonka w ysła liśm y 30 

stycznia wszystkim , k tó rzy  już zapłacili, a naw et i n iektórym  da­
wniejszym  Czytelnikom , k tó rzy  dopiero w lutym  nadesłali prenu­
meratę.

I znowu jak  w  styczniu tak i w  lutym  otrzym aliśm y dość 
znaczną ilość r e k la m a c y ji  uwiadom ień, że numer 2-gi nie doszedł 
do rąk niektórych C zytelników , a kilkudziesięciu  zg ło siło  się na­
w et po numer 1 szy.

Co się dzieje w  drodze z naszą gazetką  —  tego pojąć nie 
m ożem y. A d resy  bow iem  są fotografowane —  pominąć w ięc n ikogo 
p rzy  eksp ed ycyi nie m ożem y —  opaski dajem y z m ocnego pa­
pieru, ab y  w drodze nie z lec ia ły  z gazetki, tak, że w ogóle  w y sy łk a  
odbyw a się jak  najstaranniej i wcześnie, bo zawsze w pierwszych 
dniach m iesiąca.

P o czty  tutaj nie winny, ty lk o  sami C zyteln icy, bo polecają 
odbiór gazetk i z poczty różnym  ludziom , którzy nie zawsze są 
sumienni. N a to m y nie poradzim y —  tutaj ty lk o  sami C zytelnicy 
m ogą sobie i nam dopom ódz przez to, je że li sami osobiście będą 
chodzić na pocztę po gazetkę, albo jeżeli odbiór jej pow ierzą lu­
dziom  sum iennym , w tedy każd y  z pew nością gazetk ę  regularnie 
otrzym a, a g d y b y  istotnie, co także może się zdarzyć, gazetka  
w  drodze zagubiła  się, to należy zaraz po ten nieotrzym any numer 
pisać do redakcyi, i to najpóźniej w 4 lub 5 dni po i-szym ; kto 
się później zgłosi, ten numeru nie otrzym a.

Wielkie ułatwienie!!
D oniosło nam w ielu  z C zytelników , że pozyskanie pięciu 

nowych prenum eratorów  dla Nowego Dzwonka jest trudnem , bo 
m ało jest jeszcze w ieśniaków  m ających zam iłow anie do czytania, 
ale tak trzech prenum eratorów  zjednać, to m oźeby się niejednem u 
udało.

Otóż chcąc u łatw ić W am  otrzym anie drugiej prem ii, czyli 
książki do nabożeństw a pod tytu łem : Droga do nieba, oznaj­
m iam y że:

K a ż d y  k tó ry  pozyska trzech nowych prenum eratorów  (nie 
licząc siebie), ten otrzym a k s ią ż k ę : Droga do nieba, zupełnie darmo 
jak o  nagrodę za tę przysłu gę.

Osobno książki tej nie sprzedajemy, zakupiliśm y bowiem  
pew ną ilość nie na sprzedaż, ale ty lk o  na prem ie dla tych, którzy  
okażą nam życzliw ość w zjednaniu trzech now ych prenum eratorów.



List żony Piłata o Męce Pańskiej.
L ist następujący, k tó ry  naszym  Czytelnikom  w  tłum aczeniu 

podajem y, w edle podania m iał b y ć  napisany przez żonę P iła ta  do 
je j p rzyjaciółk i, niejakiej F u lw ii. N ie ma na to dow odu i można 
w ątpić o jego  praw dziw ości, ale jest on w swoim  rodzaju piękny, 
.sądzimy w ięc, źe nie od rzeczy będzie, podać tu je g o  tłum aczenie.

...Prosiłaś mię droga F ulw io  o opow iedzenie ci o w szystkiem . 
na co patrzyłam  i co w idziałam  od czasu , k ied yśm y się rozłą­
czy ły . N iew ątpliw ie doszły cię w ieści o różnych zdarzeniach w la ­
tach u bieg łych  i obawiam  się, że zatrw o żyły  cię one ze w zględu 
na mnie, g d yż w około  mnie się odbyw ały. A że b y  żądanie tw e 
w ypełnić, postaram się zebrać n ic i, które się z ło ż y ły  na tkankę 
m ego przeznaczenia. A  jeśli pom iędzy niemi znajdą się zdarzenia, 
które niem al rozum na szwank narażają, to pomnij, iż M ocy nie­
b iesk ie  o to czy ły  tajem nicą nasze urodzenie, nasze istnienie, naszą 
śm ierć w tak m ądry sposób, iż biedny, ułom ny czło w iek  nie jest 
w  stanie przeniknąć tych zamiarów.

...W iesz o tem, iż licząc zaledw ie szesnaście lat, poślubiłam  
P o n cyu sza, R zym ianina z rodziny szlachetnej, k tó ry  podów czas 
zajm ow ał w ysokie  stanow isko w  Hiszpanii. W iesz  także, że bez 
radości, choć i bez wstrętu odeszłam  od ołtarza H ym ena (bożka 
m ałżeństwa, przyp. tłum.), ab y pójść za m ałżonkiem , k tó ry  co do 
w ieku  m ó głb y  b yć  ojcem  moim... P ierw szy  rok m ego pożycia 
m ałżeńskiego przeszedł dosyć spokojnie. U rodził mi się ch łopczyk, 
którego  w id ok b y ł mi droższym  nad św iatło dzienne i c a ły  czas 
swój spędzałam  częścią na pełnieniu obow iązków  gospodarstw a 
dom ow ego, częścią dla rozkoszow ania się dzieckiem . D ziecko to 
liczyło  około  pięciu lat, k ied y  Poncyusz został m ianow any z łaski 
szczególnej, pierw szym  K onsulem  Judei.

W yb ra liśm y  się ze służbą, a k ied y  p rzyb yliśm y do Joppy, 
miałam sposobność przekonać się, jak  bogatym  b y ł kraj, którym  
mąż mój m iał zaw iadow ać w imieniu R zy m u , pana narodów. 
W  Jerozolim ie otoczoną byłam  zaszczytam i, a przecież żyłam  w naj­
zupełniejszej sam otności, albow iem  naród żydow ski, dum ny a o gn i­
sty , nienawidzi w szystkich  cudzoziem ców  p o g an , jak  nas nazy­
wają, i tw ie rd z i, że m y zniew ażam y naszą obecnością ich św iętą 
ziem ię, którą na zawsze m iał dać im do używ ania B ó g  ich 
przodków ...

W  rzadkich chwilach , k tóre m ałżonek mój spędzał ze mną, 
m ogłam  dostrzedz, że b y ł sm utny i p rzygnębiony i zdaw ało mi 
się, że je g o  ręka b y ła  za słabą, by w karbach utrzym ać ten naród
o w oli żelaznej, przyzw yczajon y tak długo do w olności, i tak



uporny pod obcem  jarzm em , a przecie i m iędzy sobą niezgodny, 
co w iększa nienaw idzący się wzajem nie we w ielu spraw ach, ale 
zgod n y w  jednej rzeczy i zw iązany w ęzłem  od stali silniejszym ; 
w e wrodzonej i niew ykorzenionej nienaw iści ku R zym ow i.

B y ła  tam jedna rodzina, która mi pew ną o kazyw ała  uprzej­
mość. G ło w ą jej b y ł jeden z przełożonych syn ag o g i i b y ło  mi 
zawsze przyjem nie odw iedzać żonę jego , Salom e, która b yła  w zo­
rem cnót i ła g o d n o śc i; m ała zaś ich córeczka Sem ida, która p o ­
dów czas liczy ła  około  12 la t, b y ła  łubem  i pięknem  dzieckiem  
jak  cudne róże Szaranu, którem i lubiła  zdobić swe w łośy. Często 
one m ów iły  mi o swoim  B o gu , a naw et d aw ały  mi niektóre sw e 
księg i do czytania. I  —  czyż mam ci to w yznać, F u lv io ?  —  k ied y  
słyszałam  Salom e sław iącą N ajw yższą Istotę, B o g a , ow ego  je ­
dyn ego  B o ga , czystego  Ducha, a w iecznego, nieprzystępnego dla 
nam iętności i w ystęp kó w , jak ie  m y zanadto Często ubóstw iam y 
i czcim y u naszych ołtarzy, m iłosiernego dla tego, iż jest w szech­
m ogący : łączącego  w  Sob ie  i p o tęgę  i m iłosierdzie i w ie lk o ść  
i czystość; —  k ie d y  słyszałam  g ło s ik  Sem id y z tow arzyszeniem  
harfy, g d y  śp iew ała  pieśni św ięte ułożone przez jed n ego  z k ró ­
lów  Izraela , a które próbow ałam  później w y g ry w a ć  na lirze —  
często w  samotni m ojej, obok łóżeczka  m ego dziecięcia, padałam  
na kolana i w znosiłam  b łagan ia , często m im owoli, za w szystkim i 
mi drogim i, do tego  B o ga , dla k tó rego  samo Przeznaczenie z że­
lazną swą ręką b y ło  ty lk o  niew olnikiem  Panu swem u posłusznym ...

P rzez d łu g i czas Sem ida zapadała na zdrow iu , a p ew n ego  
poranku, k ied y  w stałam , dow iedziałam  się, że umarła. P rzeraziła  
mię ta w iadom ość i natychm iast, ucałow aw szy własne dziecię, uda­
łam  się do bolejącej m atk i, ażeby jej w yrazić m oje w spółczucie. 
K ie d y  przybyłam  na ulicę w  której m ieszkała, m usieli się zatrzy­
m ać ci, k tó rzy  nieśli mą lektykę, g d y ż  m nóstwo grających  na fle­
cie i śp iew aków  i innych otaczało dom. Zeszłam u drzwi i w  tejże 
chw ili ujrzałam , że tłum  się rozstępuje i otw iera drogę m ałej g ro ­
m adce m ężczyzn, na którą w szyscy  spoglądali ze czcią i sza­
cunkiem.

N aprzód szedł ojciec Sem idy. P op atrzyłam  na tw arz je g o  
i oczekiw ałam  znaleźć w  niej w yraz rozpaczy i sm utku; natom iast 
jednak ujrzałam  w yraz radości, nadziei i najzupełniejszej ufności,, 
co dla mnie b y ło  w ielce zagadkow em . Za nim szło trzech ubogich 
m ężczyzn, nędznie odzianych, w ygląd ających  niezgrabnie, ażeby 
już nie pow iedzieć zabawnie, a za n im i, w sw ym  płaszczu ow i­
n ięty  szedł człow iek, m łody jeszcze... Podniosłam  oczy na tw arz 
jego , ale natychm iast je sp uściłam , jak  to się dzieje, g d y  nagle 
blask św iatła  oczy zaślepi na chwilę. Istotnie b łyskaw ica  biła  od



tw a rzy  je g o  —  przynajm niej tak  mi się w ów czas w yd ało  —  i ja ­
k o b y  tęcza otaczała cudne jego  w łosy, k łó re  sp ad ały  na jego  ra ­
m iona, jak  to zw yczajem  jest u N azareńczyków . N ie umiem  ci 
w yrazić, jak ich  uczuć doznałam  na jego  w idok. N ieprzeparty 
sp raw iał w id ok ten p o ciąg ; g d yż niew ym ow na słodycz postać jego  
odznaczała, a p rzy  tem m ajestat do g łę b i serca w zruszający.

B ezw iednie praw ie poszłam  za nim. D rzw i się o tw o rzyły  
i  ujrzałam  Sem idę leżącą na łó żk u , otoczoną św iecam i i wazam i 
z w onnościam i. L eżało  to biedne dziecię, spokojne a piękne, ale 
tak  ciche, tak bledziuchne —  jako lilije  rozrzucone na jej łóżku  
i w iędniejące u jej stopek. Salom e siedziała u w ezgłow ia, m ilcząca 
i ja k o b y  znieczulona. N ie uw ażała w cale na to, co się dzieje. Jair, 
o jciec d ziew częcia , rzucił się do stóp cudzoziem ca, a wrskazując 
na łó żk o  z giestem  w ym o w n ym , zaw o ła ł: »Panie, córka moja 
umarła, ale skoro T y  zechcesz, żyć  b ę d z ie !« Zadrżałam , słysząc 
te  słow a i zatrzym ałam  oddech, b y  nie stracić słow a. Cudzozie­
m iec ów  w ziął Sem idę za rękę i spoglądając na nią, rze k ł: »Córko 
w sta ń !«

I oto Sem ida usiadła pod w p ływ em  niew idzialnej m ocy. 
O czy  jej, dotychczas zam knięte, o tw o rzyły  się ; na lica p ow róciła  
krasa życia, zarum ieniły się usta, —  w yciąg n ęła  ram iona i zaw o­
ła ła :  »Matko!« G łos ten obudził z odrętw ienia Salom ę. M atka 
i córka rzuciły  się wzajem nie w  objęcia, a podczas g d y  one trw ały  
w  uścisku, ojciec rzucił się na kolana i całując kraj szaty Cudzo­
ziem ca, zaw o ła ł: »Panie, co czynić mam y, ażeby Ci słu żyć i na 
w ieczne zasłużyć życie?* —  O dpow iedź brzm iała: »Miłuj B o g a  
nadew szystko, a b liźniego tw ego, jak  siebie sam ego.« K ie d y  to 
w yrzek ł, spojrzeliśm y na N iego  —  ale już G o nie b y ło : w yszed ł 
szybko, lub zn ik ł z pom iędzy nas.

Przez c a ły  ten czas, nie w iedząc praw ie o tem , byłam  na 
kolanach. Pow stałam  teraz w raz z innym i: W yd a w a ło  mi się, że 
w szystko snem było . N ie m ogłam  pojąć, co się stało. K ie d y ż  to, 
pom yślałam , nasi bogow ie coś uczynili podobnego? P ow róciłam  
do domu, pozostaw iając w  rozradow aniu tę św iętą rodzinę.

W ieczorem  opow iedziałam  P oncyuszow i, czego byłam  św iad­
kiem . P otrząsnął g ło w ą  i rze k ł;

—  W id zia łaś Jezusa N azareńskiego, przedm iot nienawiści 
F aryzeuszów , Sadduceuszów , następców  H eroda i dum nych k a p ła ­
nów. N ienaw iść ich zw iększa się z dniem k a żd y m ; zemsta ich 
każdej chw ili może Go dosięgnąć. A  przecież słow a N azareńczyka 
są słow am i m ędrca, dzieła Jego, dziełam i B o g a !

—  I za cóż g o  ted y prześladują? —  zapytałam  się.
—  Za to, że zdarł zasłonę z ich hipokryzyi i skrytych  w y ­

stępków . Ja sam słyszałem  pew nego dnia Jego  w oła jącego  do



F aryzeu szów : »Pobielane grob y, nasienie żm ij; nakładacie ciężary, 
jakich  sami nie dotknęlibyście końcam i palców . P ła c ic ie  dziesię­
cin y ze zboża i pieniędzy, ale nie zachow ujecie przykazań, ustaw 
spraw iedliw ości i m iłosierdzia .« T e  słow a są praw dziw e, aż nadto 
praw dziw e i wrzodu d o tyk ają , a d latego w łaśnie oni na n iego  
się gniew ają. O bawiam  się też, że nad N azareńczykiem  chm ury 
się grom adzą.

—  A le  ty  g o  o b ro n isz! —  zawołałam  gorąco. —  T y  masz 
w ładzę do tego.

—  M oja w ładza jest cieniem  ty lk o  u upartego tego narodu. . 
A  przecież, czy  m ógłbym  patrzeć na rozlanie krw i niew innej?

R z e k łsz y  to, P on cyusz wTstał i zdaw ało się , że więcej niż 
k ie d yk o lw ie k  za cięży ły  mu troski i obaw y.

...W ielk i dzień P asch y  zbliżał się, a uroczystość t a , najzna­
czniejsza u żydów , sprow adzała do Jerozolim y ogrom ne tłum y ich 
w sp ółw yzn aw ców  ze w szystkich  stron św iata dla składania ofiar 
w  św iątyni. W e  czw artek poprzedzający uroczystość, Poncyusz, 
sm utniejszy niż zw ykle, rzek ł do m nie:

—  A u g u ry  (przepowiednie przez pogańskich  kapłanów  u kła­
dane) niepom yślne są dla N azareńczyka. G ło w a je g o  w niebez­
pieczeństw ie i zdaje s ię , że dzisiaj wieczorem  ma zostać oddany 
w ręce kapłanów  i książąt.

—  A le ż  ty  g o  obronisz, —  pow tórzyłam  raz jeszcze.
—  Czyż zdołam ? —  od rzekł z tw arzą zrozpaczoną. —  P lato  

(pewien m ędrzec grecki), jak  w iesz, przepow iedział dziw ny los 
śm ierci dla M ęża spraw iedliw ego, jak iego  przeczuwał. Zdaje się, 
że los ten oczekuje N azareńczyka; niew inny ale zdradzony; prze­
śladow any, a w końcu skazany na śm ierć haniebną i upadlającą. 
W  ten to sposób bogowne postępują z ludźmi śm iertelnym i.

B y ła  to pora udania się na spoczynek. Zaledw o p ołożyłam  
g ło w ę  na poduszkę, przedziw ne i zdum iew ające sny za jęły  mą 
w yobraźnię; Zdaw ało mi się , iż znowu ujrzałam  N azareńczyka. 
W y g lą d a ł zupełnie tak, jakim  mi Salom e op isyw ała  sw ojego N aj­
potężniejszego B o ga . Tw arz Jego  jaśniała jako słońce. U nosił 
się na skrzyd łach  Cherubinów, a płom ienie go  otaczały. Potem  
schodząc w  obłokach  niebieskich w  w ielkim  m ajestacie, z b łyszczą­
cym  krzyżem  przed S o b ą , jak o b y  sądził c a ły  ród lu d zki, k tó ry  
u stóp Jego się zgrom adził. Skinieniem  ręki oddzielił spraw iedli­
w ych  od niespraw iedliw ych. P rom ieniejący pięknością wieczną, 
odm łodzeni m łodością nieustającą, spraw iedliw i unosili się ku 
N iem u; niespraw iedliw i zaś zapadali się w  przepaście ogniste stra­
szniejsze od Erebu i P h legetonu  (piekła pogańskie). A  kied y w prze­
paście się zapadali, Sędzia w skazując im rany Sw oje, m ów ił do 
nich: » Zdajcie rachunek ze krw i za w as przeze M nie w ylan ej.«
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W te d y  opanow yw ało  ich przerażenie nieopisane, i w oła li z prze­
strachem , b y  ziem ia ich p o ch ło n ęła, a p agórki ich p rzy k ry ły . 
A le  nadaremnie. B y li  nieśm iertelnym i dla k a ry  ich oczekującej!

O, co za sen! —  a raczej co za w idzenie! S koro jutrzenka 
różow ym  blaskiem  p o k ry ła  szczyt św iątyni, podniosłam  się z łoża. 
S erce  me jeszcze drżało z św iętego  przerażenia. Usiadłam  przy 
oknie otwartem , ażeby odetchnąć świeźem  pow ietrzem  porannem. 
U słyszałam  w ted y  coraz to zbliżającą się jakąś w rzaw ę.

W k ró tce  zdołałam  już g ło sy  rozróżnić. B y ły  one gniewne, 
coraz to głośniej się odzyw ały, od czasu do czasu zdołałam  zro­
zum ieć w yrazy. T kn ięta  przeczuciem  siedziałam  nieruchom ie. M u­
siałam  słuchać, a przecież serce mi b iło  gw ałtow n ie  i zim ny pot 
w ystęp ow ał na czoło. Coraz to więcej zb liża ły  się groźne tłum y. 
N a ulicach ro zlegało  się stąpanie tysięcy  stóp. Zrozum iałam , iż 
w stępow ano na m arm urowe stopnie pretoryum , gdzie  P iła t siedział 
jako sędzia. Przerażona, w zięłam  dziecko na ręk ę , które baw iło, 
się u stóp moich i ow inąw szy je  płaszczem  moim, pobiegłam , b y  
w id zieć się z moim mężem.

K ie d y  dostałam  się do drzwi w iodących  z m ieszkania do 
p reto ryu m , usłyszałam  g ło sy  pomieszane. B ałam  się w ejść, ale 
k ie d y  rozsunęłam  fa łd y  zasłony purpurow ej, ujrzałam  —  ah F ulvio  ! 
co za w id ok! na tronie z kości słoniow ej siedział Poncyusz, o to­
czony całą pom pą urzędnika rzym skiego. Spojrzałam  na jego  twarz ; 
w praw dzie w yraz spokoju ją  p o kryw ał, ale odkryłam  pod tą sztu­
czną m aską w yraz troski i boleści. P rzed  nim, z rękam i w kaj­
danach, w  szacie poplam ionej i zbrudzonej, z tw arzą p okrytą  krw ią 
i oplwaniem , stał N azareńczyk...

S ta ł spokojny i niew zruszony, i ani cień trw o gi nie k ry ł 
Jeg o  oblicza, k ied y  w szyscy  w o ła li; »K rew  jego  niechaj spadnie 
na nas i na dzieci n a sze!« P ozostał tak  spokojny, ja k  sama nie­
winność i zrezygnow any ja k  ofiara na śm ierć przeznaczona. A  prze­
cież sam ten spokój Jego  napełniał mię obawą, g d y ż  zdaw ało mi 
się, iż jeszcze słyszę  w yrazy  ze snu m ojego: »Zdajcie rachunek ze 
krw i za w as przeze M nie w ylan ej.« W  około  N iego  w y ła  i k rzy ­
czała tłuszcza, która G o tu przyw lokła. W  tłuszczę tę wm ieszali 
się kapłani, uczeni w piśm ie, i faryzeusze. Łatw o b y ło  ich rozpo­
znać: dumnie wzniesione ich g ło w y  i zw oje pargam inu zapisane 
ustępam i z ich ustaw, odznaczały ich m iędzy innymi. W szyscy , 
ja k  się zdaw ało, dyszeli jednem  uczuciem śm iertelnej nienawiści.

Na znak dany przez P iłata , u ciszyło  się nakoniec. »I cóż 
mam u czy n ić?« zap yta ł się. —  »W yd aj na śm ierć tego C złow ieka, 
Jezusa N azareńskiego,« w ołali. »Herod p osyła  Go do ciebie, aże­
b y ś  w yd ał w yro k  śm ierci.« —  »I jakąż zbrodnię p opełn ił ten czło ­
w iek* —  zapytał się Poncyusz. —  Na zapytanie to odpowiedziano



okrzykiem  oburzenia: » Zapow ied ział zburzenie św iątyni. N azyw a 
siebie Synem  B oga,« w oła li oskarżyciele. —  »Zniew ażał k a p ła ­
nów, dzieci Arona,« wTo łali kap łan i, »ukrzyźuj Go.« —  »Precz 
z nim ! U krzyżuj Go!« w o ła ły  tłum y. —  D o dziś dnia k rzyk i te 
dźw ięczą w m ych uszach i przed oczym a mi stoi czcigodna po­
stać Ofiary.

Jeszcze raz P oncyusz przem ów ił —  tym  razem do Jezusa: 
»Iżali T y  jesteś K ró lem  Żydow skim ? zap yta ł się. —  »Tyś p o w ie­
d zia ł,« b y ła  spokojna odpow iedź —  »Czyż jesteś istotnie Chrystu­
sem, Synem  B oga?«  Jezus m ilcza ł, a w ołania ponow ne tłuszczy 
rozszalałej w znosiły  się jak o b y  ryczenia zg ło d n iałych  tygrysó w , 
dom agających się, b y  w yd ać N azareńczyka na ukrzyżow anie. Na- 
koniec znow u P oncyusz p rzyszedł do słow a. »Nie znajduję w  czło ­
w ieku  tym  winy;« zaw ołał. »U wolnię Go.« —  »W ydaj G o nam 
na ukrzyżow an ie,« znowu wołano.

N ie byłam  w  stanie słuchać dalej. Zaw ołałam  niew olnika 
i kazałam  m u, b y  poprosił pana na chw ilę do mnie. P o w sta ł 
z krzesła  i w yszed ł do mnie. R zu ciłam  się na kolana i z płaczem  
za w o ła ła m : »W  im ię w szystkiego , co święte, na g ło w ę  dziecka 
tego, zakładu  naszego zw iązku, zaklinam  cię, nie miej udziału 
w  zabiciu tego M ęża niew innego. N ieśm iertelni b o go w ie nie są 
w ięksi od N iego. U b iegłe j n ocy  w idziałam  G o w e śnie, w  pełn i 
M ajestatu. Sąd ził w szystkich  ludzi, i w szyscy  drżeli przed Nim. 
I ujrzałam  spadające w  otchłanie cienie n iespraw iedliw ych, a m ię­
dzy niem i w idziałam  tw arze w ielu, których  w7idzę teraz pom iędzy 
tłum em  dom agającym  się śm ierci Jego. A c h , miej litość! N ie 
k ładź na N iego  ręki św ięto k rad zkie j! Jedna kropla krw i Jego po­
tępi ciebie na w ie k i.«

—  P rzeraża mię to, co w idziałem  —  zaw ołał P oncyusz —  ale 
cóż m ogę uczynić? R zy m sk a  kohorta za słabą jest, ażeby oparła 
się rozjątrzonem u tłum ow i, k tó ry  jak o b y  dem ony (złe duchy) ją ­
trzy ły . Fatalność (zły los) mię śc ig a , a trybunał ten , to jak o b y  
św iątynia Eum enid (bogiń w yrzutów  sum ienia i zemsty). N ie żą­
dają oni spraw iedliw ości, ty lk o  zem sty. U spokój się K la u d yo , p ro­
szę cię. Idź do ogrod u; w eź dziecię ze sobą, zajm ijcie się czem.
O czy tw oje nie pow inny na to patrzeć.

R z e k łs z y  to, w yszedł i ja  sama zostałam , zdjęta n iew yp ow ie­
dzianą trw ogą. P rzez ca ły  ten czas Jezus w ystaw ion y b y ł na ob elg i 
i czynne zniew agi tłum u. T y lk o  nieograniczona cierpliw ość zdolną 
b yła  znieść te zniew agi. P oncyusz z ciężkiem  sercem  na tron
swój p o w ró cił, a k ie d y  się u k a zał, na now o w yb u ch ły  o krzyk i.

Jest zw yczajem , iż w  okresie P asch y gubernator m oże jednego 
w ięźn ia u łaskaw ić i uw olnić na znak pokoju  i m iłosierdzia. P o n ­
cyusz sądził, że ta okoliczność poda mu sposobność do uratowa-
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nia Jezusa. Staw iając ted y p rzy  Nim  B arab asza , m ordercę i ro z­
bójnika, ażeby N azareńczyk tem lepiej się w yd ał, rzek ł P o n c y u sz : 
»K tóregoż mam wam uw olnić —  m ordercę Barabasza, czy  też J e ­
zusa, zw anego Chrystusem ?* —  »Barabasza!« zaw ołano. —  A  cóż 
mam uczynić z Jezusem ?« zapyta ł się Poncyusz. —  »Precz z nim ! 
U krzyżuj Go!« ozw ały  się krzyki. —  »Cóż ted y  z łe g o  on u czy­
nił?* zapyta ł się raz jeszcze. A le  tłum  podniecany przez kapłanów  
w o łał ty lk o  ciągle, aby G o ukrzyżow ać.

P on cyu sz jeszcze nie chciał im ustąpić i pow ied ział im ;o, 
ale groźne okrzyki, coraz to gw ałtow n iejsze, przeraziły  go. O ba­
w ia ł się, b y  je g o  w łasna p o w aga  nie ucierpiała, zwłaszcza, źe nie 
miał s iły  zbrojnej dostatecznej, ażeby jej bronić. Chwilam i tłum 
się zw iększał, jak  się zdaw ało. P om ięd zy w szystkim i spokojnym  
b y ł On tylko, niew inna Ofiara. Zniew agi, m ęczarnie, naw et zb li­
żająca się śm ierć haniebna, nie zd o ła ły  zm ienić spokoju niebiań­
skiego, p o kryw ającego  Jego  św ięte O blicze, i łago d n ego  Jego 
spojrzenia.

A ch  to spojrzenie! B y ło  ono to samo, które w skrzesiło  córkę 
Jaira! T eraz padało na katów  Jego. Zdaw ało się, jak o b y  radość 
sp raw iały  Mu cierpienia, a dusza Jego  jak o b y  u leciała do w yżyn 
niew idzialnych. T łum  zaś p ow iększał się ustawicznie, zapełniał 
ulice, ro ił się od stóp trybunału  do g ó ry  Syonu, na której św ią ­
tynia  się wznosi i c iąg le  i c iąg le  jeszcze wzrastał.

Znużony i zgnębion y nakoniec —  biada n a m ! —  Poncyusz 
ustąpił ich  żądaniom, P o w sta ł; w ątpliw ość i obaw a m alow ały  się 
na tw arzy. Sym bolicznie zanużył ręce w  naczynie z wodą obok 
stojące i r z e k ł: »N iewinny jestem  krw i tego  M ęża spraw iedli­
w e g o !« —  »K rew  je g o  na nas i na dzieci n a sze !« zaw oła ł tłum 
rozw ścieczony i o toczył Jezusa. Z w ściekłością porw ali g o  od try ­
bunału, b y  zaw lec niewiadom o dokąd. Z boleścią nieopisaną p a­
trzyłam  za odchodzącym i, a potem  m gła  za k ry ła  mi p ow ieki, za­
drżały  mi kolana i upadłam, straciw szy przytom ność...

K ie d y  przyszłam  do siebie, spostrzegłam , że dw ie niew olnice 
ok o ło  mnie się k rząta ły  przy oknie otwartem . B ezw iednie sp oj­
rzałam  za o kn o; u stóp słupa pew nego spostrzegłam  szm aty i k a­
łuże krw i świeżo przelanej. »Tam biczow ali N azareńczyka« —  wy- 
tłóm aczyła  jedna z niewolnic. —  A  tam dalej w ło żyli mu na g ło w ę  
koronę z cierni« —  dodała druga. —  »Żołnierze natrząsali się 
z Niego« —  rzekła  znowu pierw sza —  »nazywali G o K ró lem  Ż y ­
dowskim , w ciskając ciernie w skronie i bili G o po tw arzy, a te­
raz w yprow adzili Go, ażeby stracić.«

Jak mieczem każd y w yraz przeszyw ał mi s e r c e ; każdy szcze­
g ó ł  strasznej niespraw iedliw ości popełnionej w  p rzyb ytku  spra­
w ied liw ości na m yśl mi przychodził. A  przecież, pośród tej ciągłej



trw o gi i przerażenia, nie m ogłam  obronić się uczuciu, ja k o b y  coś 
nadludzkiego działo się w tym  dniu tak strasznym. Zdaw ało się, 
ja k o b y  niebo nadem ną równej jak  ja  doznaw ało trw ogi. G ęste 
chm ury, jak o b y  kir żałobny, zw ieszały  się ku  z ie m i; na żółtaw ych  
ich brzegach  srebrnym  rąbkiem  płom ienie igra ły . C ałe miasto, 
rano jeszcze tak ożyw ione, ponuro się przedstaw iało. N ie m ogłam  
otrząsnąć się z trw o gi i przerażenia i ani na chw ilę dziecka od 
siebie nie puszczałam . Czekałam , czekałam  ciągle, ja k o b y  coś stać 
się m usiało. O koło  godziny dziew iątej dnia, ciem ność zupełnie 
niebo p okryła , strasznem trzęsieniem  ziem ia zadrżała, słońce znikło 
z firm am eutu i w yg lą d a ło  tak, ja k o b y  w szelkie stw orzenie się roz­
padało i w  nicość m iało zamienić.

U padłam  na kolana. Jedna z dom ownic, żyd ó w k a, w padła 
do pokoju blada, przerażona, z oczam i krw ią  nabiegłem i, z w ło ­
sam i rozpuszczonem i. »Świat się k o ń c z y !« zaw ołała. »Bóg to oznaj­
mia swoim i znakam i. Zasłona w  św iątyni rozdarła się z dołu do 
g ó ry , m iejsce św ięte rozburzone, g ro b y  się otw ierają. Zm arli g ło ­
szą gn iew  B o ż y  i kara Jego  nas d osięga.«

S ło w a  te przeraziły  mię do g łę b i duszy. Pow stałam , drżąc 
od stóp do g łó w , nie wiem  jak  dostałam  się do schodów. Tam  
spotkałam  centuryona, k tó ry  dow odził w  czasie krzyżow ania. B y ł  
to stary  żołnierz, k tórego  w ło sy  p osiw iały  w e w alkach z Partam i 
i Germ anami. N ig d y  nie b iło  serce w  piersi odważniejsze, a prze­
cież teraz b lady, przerażony, w yd aw ał się zdjęty przestrachem  
i w yrzutam i sumienia. Chciałam  g o  się w yp ytać  o w szystko, ale 
p rzeb ieg ł ty lk o  k o ło  mnie, w ołając: »Zaiste b y ł to S yn  Boży!«

W eszłam  do pokoju; siedział tam P iła t z g ło w ą  na ręku 
opartą. P o p atrzy ł na mnie i rzek ł g łosem  grobow ym .- »0 , g d y ­
bym  b y ł ty lk o  usłuchał cię K la u d y o ! O, gd ybym  b y ł G o bronił 
z narażeniem  życia  w łasn ego ! N igd y, n ig d y  w ięcej nędzne me 
serce nie zazna sp o k o ju !« N ie odpow iedziałam ; nie umiałam  po­
cieszać, nie znałam  środka ratunku, straszliw e nieszczęście na całe 
życ ie  nas dotknęło. W szęd zie b y ła  cisza na ziem i, ale u g ó ry  
grzm o ty  i pioruny przerażający gn iew  niebios oznajm iały.

W  czasie tej burzy w szedł sędziw y jak iś starzec. W puszczono 
go , a k ied y  w szedł, zb liży ł się do Poncyusza i u kląkł. »Jestem  
Jó zef z A rym atei,«  rz e k ł, »przyszedłem  b ła g ać  o ła s k ę , b y  mi 
w olno b y ło  zdjąć z krzyża ciało Jezusa z N azaretu i w ło żyć  je 
do m ojego g ro b u .« N ie podnosząc oczu , Poncyusz rzekł ty lk o : 
»Idź!« Starzec w yszed ł; widziałam , że u drzwi p rzy łączy ła  się do 
niego grom adka niewiast w  skrom nych zasłonach.

I tak się skoń czył ten dzień nieszczęśliw y. Jezusa pocho­
w ano w  grob ie  w  skale w yk u ty m , a u drzwi grobu  straż posta­
w iono. A le , o F u lv io ! trzeciego dnia On pow stał z grobu, w  chw ale



i tryum fie, zupełnie tak, ja k  przepow iedział —  Z w ycięzcą śm ierci! 
U kazał się swoim  uczniom, sw ym  przyjaciołom  i w ielkim  grom a­
dom ludzi. O w szystkiem  tem  św iadczyli Jeg o  uczniow ie z na­
dzw yczajną o d w a gą , opow iadając o tem  w  obec trybunałów  sę­
dziów i książąt i chętnie, a naw et z radością życie  sw e oddaw ali 
na św iadectw o Jego  Św iętości. A  nauka Jego, początkow o ty lk o  
tajem nie w yznaw ana przez w ielu  ryb akó w  w G a lile i, teraz jest 
głoszoną w szędzie po całem  cesarstw ie. B y li  oni ty lk o  w ieśn ia­
kam i nieuczonym i, a przecież u czyli i naw racali uczonych i w y ­
sokie stanow iska zajm ujących, i popierali sw e nauki cudam i, ja ­
kich n ig d y  przedtem  św iat nie w idział. M aluchne ziarnko gor- 
czyczne zasadzone w  zakątku  Judei w  w ie lk ie  rozrosło się drzew o, 
a cień tego  drzew a jeśli się nie m y lę , k ied yś zupełnie przyćm i 
sław ę naszych rzym skich bogów .

Od tego  czasu P oncyusz nie m iał ani jednego dnia szczęśli­
w ego. N aw et sądził g o  Senat i cesarz T yb eryu sz. Znienaw idzili 
go  i żydzi i ję li nim pogardzać c i, k tórych  życzenia w yp ełn ił, 
a życie je g o  stało się długiem  pasmem cierpień i udręczeń.

Ja zaś byłam  samotna, w ięcej sam otna niż dawniej. Salom e 
i Sem ida z dreszczem  p a trzy ły  na mnie, jak o  na żonę bezbożnego 
sędziego, m ałżonkę m ordercy ich P an a; nie potrzebuję bow iem  
dodaw ać zapew ne, że one obyd w ie sta ły  się wiernem i sługam i 
T ego , k tó ry  w skrzesił Sem idę. C zułam , iż starały  się ukryw ać 
swą niechęć w  obec mnie, a przecież w idziałam  na ich tw arzach 
tę odrazę i w  końcu przestałam  je  odwiedzać. Spędzałam  samotne 
me chw ile na rozw ażaniu słów  Jezusa, których  mię Salom e na­
uczyła  i k tó re  sobie spisałam . O droga p rzyjaciółko, jakże próżną 
jest w ie lko ść  św iatow a w obec słów  tych  cu d o w n ych ! C iągle  je  
odczytyw ać przynosi pociechę i rozkosz nieopisana.

W  k ilk a  m iesięcy później P oncyusza złożono z urzędu. W ę ­
d row ał on z m iasta do miasta, w  daremnej nadziei znalezienia po­
ko ju ; ach, nie ma pokoju dla duszy sum ieniem  dręczonej! W ę ­
drow aliśm y w szerz i w zdłuż państwa. »To K a in  i żona jego,« 
m ówili H eb rejczycy  »z ziem i w ygnani.* N ie m ogę g o  opuścić, 
a przecież m oże lepiej b y ło b y  dla niego, g d yb ym  g o  opuściła. 
W e  m nie on w idzi c iąg le  oskarżyciela  i ży ją ceg o  św iadka swej 
zbrodni. A  ja  —  ja  w idzę ty lk o  K rz y ż  i w idzę n iespraw iedliw ego 
sędziego, k tó ry  p o zw ala, b y  do K rzy ża  tego  przybito niew inną 
Ofiarę. N ie m ogę patrzeć na tw arz jego , obawiam  się słyszeć g ło s  
je g o  —  głos, k tó ry  w yd ał w yro k  niespraw iedliw y. M rozi mi serce 
g ło s  jego . A  jeśli p rzy  stole n iew oln ik  przyniesie m iednicę z w odą 
do um ycia rąk, mnie się w ydaje, jak o b y  ta m iednica b y ła  napeł­
nioną krw ią, której n ig d y  zetrzeć nie można. R a z  ty lk o , raz je ­
dyn y pozw oliłam  sobie m ówić mu o skrusze i p oku cie: nie za­



pom nę n ig d y  w yrazu rozpaczy, k tó ry  w ów czas na tw arz jego  
w ystąpił.

D ziecko  nasze u m a rło ; skonało w  m ych ram ionach i nie w y ­
lałam  za niem  ani jednej łz y  żalu. Ono] szczęśliw e, źe um arło 
i uniknęło hańby ciążącej na imieniu ojca je g o !

Zbrodnia nasza w szędzie nas prześladuje. P rzy b y liśm y  do 
H elw ecy i (Szwajcaryi), kraju  g ó r  i w iecznych śniegów . Szukaliśm y 
w  tych przepaścistych okolicach ucieczki przed nienaw iścią ludzi. 
A le  i tu znajdujem y nawet m ałe dzieci —  bo chrześcijanie już są 
w szędzie —  pow tarzające ze strachem  i obrzydzeniem  nazw isko 
m ęża m ojego. N akoniec dow iedziałam  się bowiem , że uczniowie 
Jezusa przed rozejściem  się na w szystkie strony św iata , u łożyli 
skład artykułów  jako w yznanie swej w iary, a w  tem w yznaniu 
w iary  jest ustęp: »Umęczon pod Pontskim  P iła tem .« Straszne 
przekleństw o, które ma trw ać do końca świata, pow tarzane przez 
m iliony ludzi codziennie; »Umęczon pod Pontskim  P iła tem .«

B yw aj mi zdrową, F u lvio  droga. M yśląc o mnie, lituj się 
nadem ną, a o b y  B ó g  spraw iedliw y dał ci to szczęście, jak ieg o  
życzy ły śm y  sobie wzajem nie w  czasach b ło g ie g o  spokoju! B ądź 
zd ro w a !

Módl się i pracuj!
G d y cię znużą życia  troski,
G d y łzy  zaćm ią oczy twoje,
Idź —  gdzie krzyża znak jest Boski, 
On w  ram iona przyjm ie Sw oje 
D uszę tw oją; u stóp Jego 
T y  w ym odlisz szczęścia tyle,
Źe dla serca zbolałego 
O dpocznienia znajdziesz chwilę.

G d y  tęsknotą duch traw iony 
I m yśl w iecznie błądzi sama,
W  pracy będziesz odrodzony,
B o do szczęścia w iedzie bram a 
P rzez m odlitw ę i przez znoje —  
T y lk o  z w iarą i m iłością 
Niechaj dąży serce twoje,
I z dziecinną tam ufnością!

U  stóp krzyża duch się korzy  
I łza  stygnie, gw iazdą świeci,



B o  tam jasn y  prom ień B o ży  
K u  wam płynie, sm utku dzieci!
I  roztrąca nocy cienie,
Jak pochodnia A rchanioła,
I jutrzenki w net prom ienie 
Zw iastują św iatło dokoła.

T y lk o  z w iarą i m iłością —
B o  kto tego nie zdobędzie,
C hoćby przeszedł św iat w ielkością  
D usza zawsze smutną b ę d z ie !
M ódl się pracuj choć w  niedoli,
D o stóp krzyża  nieś łz y  sw oje —
Ł zy , tęsknotę i co boli
On w ram iona przyjm ie swoje.

Czesława Grzybczyk.

Pogawędka o różnych rzeczach.
(Pieniactwo czyli zapalczywość w procesach. —  Jeszcze o braku oświaty i niechęci

do czytania).

B y ło  niedaw no napisane w  jak iejś  tam gazetce, jak  mi o tem 
m ów ił nasz organista, że gdzieś tam w kraju alzackim , dwóch g o ­
spodarzy w iodło ze sobą proces o drogę, która  b ie g ła  m iędzy ich 
posiadłościam i i prow adziła  w  pole.

K a ż d y  z nich m ó w ił, że to je g o  droga i procesow ali się ze 
sobą przez lat k ilka , aż w reszcie jeden z nich proces niby w yg ra ł. 
M ów ię, że n iby w yg ra ł, bo w  istocie pokazało  się, że obaj rościli 
sobie niesłuszne prawro do tej drogi. G d y  bow iem  udano się do 
urzędu gm innego i przejrzano p lany i k sięg i gruntów , pokazało 
się, że ta droga b y ła  i jest w łasnością gm inną a nie pryw atną.

M oże jeden lub drugi z tych  przeciw ników  w iedział naw et
o tem, ale ja k  w idać, obaj b y li zażarci w  procesow aniu się.

Zdarza się u nas często, naw et bardzo często, m iędzy w ie ­
śniakam i takie pieniactw o czyli zapalczyw ość w procesow aniu się, 
przez co nieraz niejeden gospodarz zeszedł na dziady.

N ieraz o b yle  co skarży jeden d ru giego do sądu, a jeżeli do 
tego  ma po swojej stronie choćby pozór słuszności, to c a ły  ma­
jątek  w yd a na proces, b y  ty lk o  postaw ić na swojem  i na sąsiadzie 
lub krew niaku  się zemścić.

M ów takim  pieniaczom  o zgodzie, to cię ani słuchać nie będą, 
a oto niem e stw orzenia ich zaw stydzają, bo żyją  w zgodzie, ja k  
najlepszej.



Tysiące, naprzykład, pszczółek w  jednym  ulu ż y je — a jedna 
drugiej nie kąsa, nie zabija, ab y się jej pracą żyw ić. Ostatnią k ro ­
p elką m iodu się d zielą , a g d y  g o  zabraknie, to w spólnie śm ierć 
ponoszą.

Stado ow iec g ry z ie  traw kę w jednej bruździe, na jednym  za­
gonie, a przecież jedna drugiej nie zazdrości, nie w ydziera. T y lk o  
ludzie są gorsi od tych niem ych stworzeń.

Syn dopóty jest dobry dla ojca i m atki, dopóki nie dadzą 
mu m ajątku jak i p o sia d a ją ; jeżeli mu nie oddadzą w szystkiego , 
g n iew a się na nich i szuka sposobu, ja k b y  im w ydrzeć ostatni ka- 
w ałek chleba. D okucza im zatem , jak  jeno może i podskakuje 
z radości, g d y  stary ojciec lub m atka bierze kij żebraczy i torbę, 
opuszcza syna i idzie na żebraninę.

B y w a  i ta k , źe syn skarży do sądu ojca w łasnego o to, że 
tenże zrobił niespraw iedliw y, w ed łu g  niego, podział gruntu. O p ro ­
cesach m iędzy rodzeństwem , m iędzy braćm i a siostrami, lub m ię­
dzy braćm i i braćm i co trochę się słyszy. Znam dwóch szw agrów , 
k tó rzy  koniecznie muszą m ieć co m iesiąc choćby jednę spraw ę 
w sądzie, bo inaczej żyćb y  nie m ogli.

Niechno kto ma drogę w spólną, to z pew nością ciąg le  się- 
będą obaj procesow ać, jak  ci dwaj w yżej wspom niani, i ugodzić 
się nie zechcą. S ą  ludzie, co bez procesów  żyć nie m ogą, jak  ryba 
bez wody. l.ada drobnostka w ystarczy dla nich, b y  w nieść skargę 
do sądu na sw ego przeciw nika.

Ot, g d y  się człow iek g łęb ie j nad tem zastanowi, to się zdaje 
że to nie ludzie, nie chrześcijanie, lecz jak ieś zw ierzęta drapieżne 
lub ludożercy.

Sąsiad sąsiadow i szkodzi, ja k  ty lk o  m oże; w ypasa, przyoruje 
ziem i, w yłam uje lub. w ycina drzew a, kaleczy  b yd lęta , obm awia, 
czerni, a z tego  w szystkiego idą potem kłótnie, bójki —  a potem  
procesy i sądy.

M ożeby się czasem i udało pogodzić takie w alczące strony, 
ale cóż, k ied y  na taką niezgodę czychają znowu pokątni doradzcy, 
którzyr nam awiają, podburzają i piszą sk a rg i, bo z tego  mają za­
robek dla siebie.

I znowu w ychodzi szydło z w orka, że tutaj winien w iele brak 
ośw iaty, bo m ądry w ieśniak, m ający naukę, nie w da się z takim 
pokątnym  doradzcą, w iedząc dobrze, że szuka on nie jego  dobra, 
ale ty lk o  sw ego zysku.

C iągle się m ówi o tym  braku ośw iaty u naszego ludu, a prze­
cież lud, choć sam słyszy, że o nim tak m ó w ią — jakoś nic sobie 
z tego nie robi. T o  znak, że mało chyba m am y poczucia własnej 
godności.

D o karczm y to chętnie idzie niejeden, ale do czytelni na-



A rch an io ł  G abrye l  z w ia s t o w a ł



N ajśw ię tsze j  P a n n ie  Maryi.



p rzykład , to mu się w cale nie spieszy. D la  M ośka lub A b ram ka 
to ma pieniądze, ale pow iedz takiem u, żeby sobie zapisał g azetk ę, 
to ci odpow ie, źe g o  nie stać na to. T o  też nas, co czytam y g a ­
zetki i książki aż w styd bierze, że ty le  jeszcze ciem noty m iędzy 
bracią naszą siermiężną.

Co to z tego, że w y  redaktorzy  pracujecie dla nas w pocie 
czoła, k ied y  w ielu  z naszych tego nie ocenia w cale. P rzysyła cie  
nam g azetk i i gw ałtem  do św iatła  chcecie lud prowadzić, a ten 
lud macha często ręką i m ów i: »co mi tam po gazetce, co mi tam 
po nauce« —  i dalej żyje w  ciem nościach. B iedni jesteśm y —  to
0 tem w ie każdy —  ciężka jest praca w ieśn iaka, to również k a ­
żeniu wiadom o —  ale skoro niejeden ty le  traci nieraz na jarm ar­
kach i po karczm ach, toć przecież staćby g o  też b y ło  na książkę 
lub gazetkę.

C zy to nie lepiej zamiast siedzieć w  karczm ie, pozostać 
w domu i coś c iekaw ego  i p ouczającego przeczytać? Są tacy, co 
tak robią i ci tak już zasm akow ali w  czytan iu , że nieraz, ja k  to 
się m ówi —  od g ę b y  sobie odejmą, ab y ty lk o  zaoszczędzić k ilk a  
gro szy  na książkę lub pisem ko.

B y ło  w  roku zeszłym  napisane w Nowym Dzwonku, że po za 
naszym krajem  —  to zupełnie inaczej tamci w ieśn iacy zapatrują 
się na naukę i ośw iatę, którą im niosą życzliw i im ludzie. U  nas 
ty lko , u nas —  tak ciężko idzie z tą ośw iatą —  to też niczego 
się nie ucząc, radzić sobie nie um iem y, a z tego  bieda po cha­
łupach naszych, aż piszczy.

B ied a  piszczy, a m y ty lk o  narzekać umiemy, przeklinać i zem- 
stow ać —  i w ięcej nic. A  jednak przez ośw iatę, przez naukę, przez 
czytanie różnych książek i pisem ek, można się w iele  nauczyć, jak  
gospodarstw o podnieść, jak  się z b yd ełk iem  obchodzić, jak  się 
choroby ustrzedz i zdrow ie zachowrać, a to w szystko tak ważnem
1 potrzebnem  jest dla każdego w ieśniaka.

K ie d y ż  —  o kied yż w reszcie przyjdą te czasy, że każdy w ie­
śniak polski przejrzy i nabierze chęci do czytania i o ś w ia ty ! 
D ałb y  to B ó g , aby te czasy p rzyszły  jak  najprędzej.

Jeden z Czytelników.

O Tadeuszu Rejtanie.
(Do ryciny na str. 71).

W  roku 1773 um ów ił się k ró l pruski F ryd e ry k  II z K a ta ­
rzyn ą, carycą rosyjską, ab y P o lsk ę  rozebrać. W ciągn ięto  w  tę 
niecną robotę i cesarzow ą austryacką M aryą T eresę , która nie



życzy ła  sobie w cale rozbioru P o lsk i i pożądania P rus i R o s y i 
uw ażała naw et za w strętne, ale bojąc s ię , ab y R o sy a  i P rusy 
zbytnio nie w zrosły, nareszcie zgodziła  się i ona na podział 
Polski.

D nia 13 stycznia 1773 roku  w yd a ły  te trzy  m ocarstwa m a­
nifest o podziale P olski. M oskw a zajęła zaraz 1586 mil kw adra­
tow ych, P ru sy  zabrały  629 mil kw adratow ych, a A u strya  1710 mil 
kw adr, to jest: R u ś  czerw oną, część P odola, w ojew ództw o k ra ­
ko w skie  i sandom irskie po W isłę .

B y ł  to pierwszy rozbiór naszej O jczyzny. P o lsce  pozostało 
jeszcze 9630 mil kw adratow ych  kraju  z 8-ma m ilionam i ludności.

N ie dość na te m ; ci trzej sąsiedzi zażądali jeszcze od króla  
p o lsk iego  (Stanisław a P on iatow skiego), ab y zw o ła ł sejm i aby 
sejm ten rozbiór potw ierdził, a rów nocześnie ow e trzy m ocarstw a 
w y s ła ły  sw e w ojska do W arszaw y. K r ó l się opierał, ale, g d y  mu 
zagrożon o, że g o  zrzucą z tronu i resztę kraju  zab io rą , k ró l za 
radą senatu zw o ła ł sejm.

Sejm  b y ł nieliczny —  posłów  zjechało się nie w ie lu , bo 
w szystkim  wiadom em  b y ło ,  w  jakim  haniebnym  celu  sejm zw o­
łano. Jednak i w tej m ałej liczbie posłów  znalazło się w ielu  prze­
kupionych przez M o skw ę, a do nich należał zw łaszcza A dam  
Poniński.

K ie d y  się sejm zebrał na pierw sze posiedzenie, nikczem nik 
ten o g ło sił siebie m arszałkiem  sejmu. W te d y  to k ilku  zacnych 
posłów , a na ich czele Tadeusz R ejtan, nie chcieli dopuścić do 
rozpoczęcia sejmu.

Tenże w yrw ał Ponińskiem u z rąk laskę m arszałkow ską, a na 
posiedzeniu następnem , g d y  posłow ie w ychodzili ze sa li, zaczął 
ich b ła g a ć , b y  się nie rozchodzili, lecz by  zostali i podziału  O j­
czyzny nie potw ierdzili. K ie d y  jednak prośby je g o  nie odniosły 
skutku, z odsłoniętą p iersią  rzucił się na ziem ię tuż pod drzwiam i 
i za w o ła ł: » Zabijcie mnie, ale nie zabijajcie O jczy zn y !«

M imo to jedni z zaprzedajnych posłów  p rzekroczyli R ejtana, 
przeszli po jego  ciele, a drudzy w yszli innemi drzwiam i.

D arem nie opierał się R ejtan  i na trzeciem  posiedzeniu, da­
remnie zaklinał na w szelkie św iętości, b y  posłow ie nie p otw ier­
dzili rozbioru P olsk i, g ło s  jego  b y ł g łosem  w ołającego  na puszczy.

Nasz obrazek na stronie 7/ przedstawia tą chwilą, kiedy zacny 
Rejtan leży przy drzwiach i  woła: ■» zabijcie mnie, ale nie zabijajcie 
Ojczyzny!

W  dalszych obradach sejmu nie b rał R ejtan  udziału, a k ied y 
ten sejm wTreszcie potw ierdził p ierw szy rozbiór P o lsk i —  R ejtan  
p ow rócił na L itw ę, gdzie m iał swój m ajątek i tam w net z rozpa­



c z y  dostał pom ięszania zm ysłów , bo nie m ógł przeboleć rozbioru 
O jczyzny.

Tadeusz R ejtan  b y ł  jednym  z najszlachetniejszych synów  
P o lsk i, którem u i najzaciętsi w rogow ie nasi cześć oddają.

Wielki Tydzień w dawnej Polsce.
B y ł  dawniej zw yczaj, że syn ow ie znakom itych rodzin, ubrani 

w  białe  szaty, przynosili królom  palm y do zamku w N iedzielę 
Palm ow ą. R o d zice  starali się o to usilnie, ab y ich dziatki b y ły  
przyjęte do tego obrzędu. B o  też to b y ł zaszczyt nie lada. K ró l 
p rzyjm ow ał ich w zam ku z całą uprzejm ością, słuchał ich p rze­
m owy, a odebraw szy przyniesione palm y, odw dzięczał się poda­
runkami. Zw yczaj ten przetrw ał do panow ania W ła d y sła w a  IV . 
Za Jana K azim ierza poszedł w zapom nienie, poniew aż król zajęty  
wojennem i sprawam i n igdy prawTie podczas św iąt w ielkanocnych 
nie znajdow ał się w stolicy  P olski.

Jak  w ybieran o m łodzieńców  do króla, taksam o w szkołach 
w ybieran o ch ło p czyk ó w  do procesyi i uroczystości odbyw anych 
w  N iedzielę Palm ow ą.

W śró d  bicia dzw onów  i pobożnych pieśni w ychodziła  proce- 
s y a  z kościoła, a ch ło p cy  ubrani w najpiękniejsze kontusiki i żu- 
p a n ik i, z bukietam i przypiętym i do b o k u , nieśli piękne palm y 
o k ry te  rzęsiście pączkam i.

D la  w ięk szego  uszanowania ręce, w  których  palm y nieśli, 
m ieli ow inięte w jedw abne chustki, albo w szerokie w stęgi zw ią­
zane w kokard y. Lud pilno uw agę na nich zw racał, bo w  sto­
sow nej chw ili ch łopacy idący w  procesyi podaw ali ludow i palm y, 
a on zryw ał pączki i p o ły k a ł,  mając to przekonanie, źe ktoby 
w  P alm ow ą N iedzielę pączka nie połknął, nie b y łb y  zbawionym . 
O becnie jeszcze zachow ują po wsiach obyczaj połykania  pączków , 
a le  m ówią, źe to chroni od bólu gardła.

W  w ielką  Środę po Jutrzni nazwanej ciem ną dla tego. 
że  po jednej św iecy  g a szą , po każdym  psalm ie uderzają księża 
psałterzam i i brew iarzam i o ła w k i, robiąc tym  sposobem  łoskot, 
n a  znak ow ego zamieszania, jak ie  pow stało p rzy  męce Chrystusa. 
Otóż w ted y m łodzież zbierała się w kościele  i tłukła kijam i
o  ław ki, ab y b y ł łoskot w iększy. A le  to w krótce zakazano.

W  czasie g d y  ko śció ł nie używ a dzw onków , ty lk o  k lekotek  
do kołatania, to jest od W ie lk ie g o  C zw artku aż do W ie lk ie j S o ­
b o ty  m łodzież szkolna daw ała się straszliw ie w szystkim  we znaki. 
Jak  ty lk o  na w ieży  odezw ała się k le k o tk a , ch łopcy natychm iast 
poczęli b iegać  po ulicach ze swemi klekotkam i i grzechotkam i.



A  w ted y  w m ieście robił się taki zam ęt i gw ar, iż niejednego tem  
do rozpaczy doprowadzano.

G ro b y  P ańskie w ystaw iano z w ielkim  przepychem . W śró d  
m orskich bałw anów  daw ał się w idzieć w ie loryb  p o łyk a jący  i w y ­
rzucający Jonasza. T u  znów olbrzym ie w o d o try sk i, A n io ło w ie  
w znoszący się w górze lub też ogród ki uroczyste z pięknie w zro­
słego  ow sa —  rzeżuchy —  bukszpanu. P różne m iejsca w ysyp an o  
kolorow ym  piaskiem , po bokach drzewa cytrynow e, pom arańczowe, 
kw iaty, laury bogato ubierane, a m uzyka p rzy g ry w a ła  nieustan­
nie, albo chóry pobożne pieśni nuciły.

Podobnie ja k  Biskupi, tak i kró lo w ie  p olscy  w  W ie lk i C zw ar­
tek  um yw ali starcom  nogi. Zygm unt III b y ł pierw szy, k tó ry  tego 
obrządku dopełnił. Za ostatniego króla, S tanisław a A ugusta, zda­
rzyło  się raz, że każdy z 12 starców  m iał 100 lat, a jeden z nich 
lic zy ł 125 lat.

W  W ie lk i P ią te k , z rozm aitych szmat i g a łg an ó w  ubierali 
studenci w ie lk ieg o  bałw ana, k tó ry  m iał w yobrażać Judasza. K ła ­
dziono mu w kieszeń w o rek  z trzydziestom a kaw ałkam i szkła  ja ­
k o b y  z tylu  srebrnikam i i oprowadzano g o  po ulicach m iasta. 
N astępnie w ciągali g o  ch łopcy na w ieżę kościoła, rzucali g o  z g ó ry , 
tam g o  okład ali kijam i i topili w  W iśle .

P rzed  wieczorem  następow ało pożegnanie z śledziem  i żurem . 
Otóż ch ło p cy  uw iązaw szy śledzia na długim  sznurku, w ieszali g o  
na w ierzbie, przem awiali do niego z żalem , że przez 7 tygod n i 
m orzył ich żołądki, a w ięc dziś za to karzą go. Z barszczem  p o­
stępow ali inaczej. N abrali g o  do dużego, glin ianego garnka, brali 
ło p aty  i szli z nim za m iasto, ab y  zakopać g o  w  ziemi. P obożni 
P o la cy  i kró low ie  z rodzinami swem i w iększą połow ę nocy w  W ie lk ą  
Sobotę w  kościele  przepędzali.

W  sto licy  i w  m iastach w  czasie rezurekcyi strzelano z arm at, 
m oździerzy, strzelb i pistoletów  przez próżną b eczkę dla w iększego  
odgłosu, przytem  palono w  około  k o ścio ła  beczki sm olne lub te t  
inne ognie.

G d y  ksiądz w  czasie M szy św. p ierw szy raz »Alleluja« za­
śpiew ał, w ted y  uściśnieniem  ręki, ukłonem  g ło w y  i cichym  g ło ­
sem w inszow ali sobie w szyscy  obecni »w esołego alleluja,* taksam o 
spotykając się na ulicach i w domach. P o  tych  w szystkich  obrząd­
kach przystępow ano do spożyw ania bab i kołaczy.

I * 0  Sejmie.
T egoroczn a sesya sejm owa trw ała  od 28 grudnia do 8 lu tego . 

K ró tsza  b yła , ale nie przeszła tak jało w o  jak  inne.



P ierw sza to b y ła  sesya w  now ym  składzie Sejmu.
N o w y bow iem  m arszałek hrabia Stan isław  B ad en i, brat b y łeg o  
nam iestnika a obecnie P rezyd en ta  M inistrów , zasiadł na krześle 
m arszałkow skiem  ; n ow y pan m arszałek kra jo w y  znany jest w  kraju 
od dawna ze swej energii i pracow itości, to też jem u zaw dzięczać 
należy, że k ilk a  spraw  w ażnych  zostało uchw alonych.

R ó w n ież  w składzie p osłów  zaszły  w ielk ie  zm iany. Z gm in 
•wiejskich w szed ł do Sejm u znaczniejszy zastęp posłów włościan, 
ta k  P o la k ó w  ja k  i R usin ów . P o lscy  posłow ie w łościań scy  podzie­
lili się na dw a k lu b y  i daw ny klub Związku chłopskiego czyli ka- 
łołicko-ludowy, na k tó rego  czele stoi p oseł K ram a rczyk  i klub 
stronnictwa łudowego z przew odniczącym  Dr. B ernardzikow skim  
z Brzeska.

D o klubu  Związku chłopskiego n a leżą : K ram arczyk  z pow iatu 
b ialsk iego , P o to czek  z pow iatu now osądeckiego, .Szwed z pow iatu 
żyw ieck iego , W arzech a z pow iatu  pilzneńskiego, D ata z pow iatu 
jasie lsk iego . D o klubu  stronnictw a ludow ego należą: Dr. Berna- 
dzikow ski z pow iatu b rzeskiego, B o jk o  z pow iatu dąbrow skiego, 
K rem p a z pow iatu m ieleckiego, Średniaw ski z pow iatu m yśleni- 
nickiego, W ó jc ik  z pow iatu  krako w skiego  i S ty ła  z pow iatu w a ­
dow ickiego.

P o sło w ie  ci w łościań scy  zabierali w  w ielu sprawach głos, 
staw iali liczne w nioski i interpelacye, m ające na celu  podniesienie 
stanu w łościań skiego i u lg i dla rolników , tudzież przy  spraw dza­
niu w yborów , jed nak na w yszczególn ien ie zasługują p o s ło w ie : 
K ram arczyk , P otoczek, B ojko, W ó jc ik  i Średniaw ski.

Chociaż podzieleni na 2 k lu b y, przyznać trzeba, że w szyscy  
posłow ie  w łościan ie  w  spraw ach tyczących  dobra chłopów  w ystę­
pow ali i g ło so w ali solidarnie, zachodziła ty lk o  m iędzy nimi ta 
różnica, źe p osłow ie z klubu stronnictw a ludow ego, a  szczególnie 
p. B o jk o  nieraz w ystęp ow ali za  ostro. W y w o ła ło  to naw et w  końcu 
sesyi ostrą awanturę, o której na końcu wspomnę.

N ic to dziw nego, bo p osłow ie ze stronnictw a ludow ego za­
nadto może słuchają podszeptów  Przyjacieła ludu. P osłow ie  zaś 
ze » Zw iązku ch łopskiego* w olni są od tych  postronnych w p ływ ów , 
i w ystępują z pewnem  przyzw oitem  um iarkowaniem .

N ieco obszerniej przedstaw iłem  stosunek p osłów  w7łościan 
w  Sejm ie, bo spodziewam  się , że to naszych czyteln ików  intere­
suje, a teraz w rócim y do prac sejm ow ych.

W  u biegłej sesyi uchw alił Sejm  ustawą gm inną  dla m niej­
szych miast i  miasteczek, ustaw ę łowiecką, ustawę o polepszeniu 
p łac n au czycielskich , zmianę ustaw y konkurencyjnej kościelnej 
i ustawę pow iększającą liczbę posłów  z miast L w ow a i K rak o w a.

P rzy  uchw alaniu ustawy ło w iu k ie j staw iali posłow ie w łościanie



liczne popraw ki m ające na celu  dobro w łościanina — Iccz ty lko  
n iektóre z tych popraw ek zostały przyjęte przez Sejm . G d y  p. B ojko 
p rzy  artykule o licy tacy i praw a polowania, zażądał im iennego g ło ­
sowania, a Sejm  w niosek ten od rzu cił, p osłow ie w łościanie opu­
ścili salę sejm ową. U chw alona ustawa ło w ieck a  nie zadawalnia 
w praw dzie w szystkich  żądań ludu, ale przyznać trzeba, że popra­
w ia  choć coś nie coś istniejące stosun ki, zaw iera m alutkie ulgi 
dla w łościan i zmusza w łaściciela  praw a polow ania do w yn ag ro ­
dzenia szkód zrządzonych przez dziką zw ierzynę.

W e d łu g  nowej ustawy konkurencyjnej będą w łaściciele  obsza­
ró w  dw orskich, k tó rzy  w  parafii nie m ieszkają, pociągan i do p ła ­
cenia na ko śció ł i p lebanię; dotąd b yli od tego w olni. Jest w ięc 
tu  znaczna u lga dla parafian.

W  spraw ie zmiany ustawy gm innej dla wsi p o lecił Sejm  W y ­
działow i krajow em u i R ząd ow i wniesienie projektu o ustanowienie 
sarniny zbiorowej. P rzeciw  temu w ystąpili tak posłow ie w łościań scy 
ja k  i znaczna liczba posłów  z innych stronnictw. Gm ina zbiorow a 
bowiem  n iety lk o b y  nie popraw iła istniejących stosunków, ale p o ­
w ięk szyłab y  ciężary podatkow e, które i tak są już zbyt w ielkie. 
T o  też poseł W ó jc ik  w imieniu posłów  w łościan p o w ie d z ia ł: »Zo- 
staw cie ustawę gm inną tak jak  jest, ty lk o  u lżyjcie  nam ciężarów .« 
R ów nocześnie z tą spraw ą uchwalono w ezw ać R ząd , ab y gm inom  
.zwracał w yd atki ponoszone przez gm in y za spraw y w ykonane 
przez w ójtów  w imieniu rządu, to jest za tak zwane »sprawy po 
ruczonego zakresu działania.«

Spraw a zm iany ustawy drogowej stanęła na tym  punkcie, że 
na p rzyszły  rok  W y d zia ł kra jo w y  ma już w nieść projekt do zm iany 
tej ustawy.

Liczne g ło sy  dom agały  się, aby ciężar d ro go w y b y ł rów no­
m iernie w ed łu g  opłacanych podatków  rozłożony.

W  tej spraw ie w ym ow nie przem aw iał poseł Sredniaw ski.
Poruszono także w iele innych s p ra w : jak  przym usow ą ase- 

k u racyę  od o g n ia , zniesienia należytości za doręczenie sądowe, 
a le  sp raw y te należą do zakresu działania rządu, to też uchwalono 
odpow iednie w ezw anie do rządu.

W  energii pana m arszałka należy p okład ać nadzieję, że po- 
ruczone W yd zia ło w i krajow em u spraw y a m ianow icie najw ażniej­
sza  z n ich: gm inna, d rogow a nareszcie doczekają się załatw ienia 
z ulgam i i pożytkiem  dla stanu rolniczego.

W  końcu wspom nieć w ypada o niem iłem  zajściu p rzy  końcu 
sesyi se jm o w ej:

P rzy  spraw dzaniu w yboru  z pow iatu g o rlick ie g o  posła hr. 
A dam a S krzyń skiego , zabierał g ło s  p. B ojko. R o zg o ryczo n y , że 
Sejm  k ilk a  w niosków  chłopskich  nie uw zględnił, rz e k ł: Pan ow ie



odrzucacie w szystkie nasze w nioski, choćbyśm y naw et postaw ili 
w niosek na odbudow anie P o ls k i, tob yście  panow ie także i ten 
w niosek odrzucili.

W zięto  to za o b elgę dla ca łeg o  Sejm u , dlatego pow stał 
w ielk i hałas w  sali a p oseł Jordan z K ra k o w a  dotkliw ie obraził 
p. B ojkę, bo pow ied ział m u : bydlę. P an m arszałek p rzyw o ła ł do 
porządku tak p. B o jk ę  ja k  i p. Jordana za n iew łaściw e przez 
nich w ypow iedziane słow a.

Chociaż tak p. B ojko  ja k  i p. Jordan przeprosili Izbę' za 
swoje s ło w a , to w  każdym  razie b y ło  to nieprzyjem ne zajście, 
które w yw o ła ło  rozdrażnienie wzajemne.

Zam iast zg o d y  znowu w ięc now a nienawiść, a z zajścia tego 
będą korzystali ci, co oddaw na szerzą w  naradzie nieufność i nie­
nawiść.

W ię ce j um iarkow ania z jednej i drugiej strony, a p rzyszłob y 
łatw iej do porozum ienia i zgody, której nam w tych  ciężkich  cza- 
zach dla dobra O jczyzny tak bardzo potrzeba.

Rady lekarskie.
Lekarstwo na ospę. (Ciąg dalszy). W ła ś c iw e g o  lekarstw a na 

ospę niema, jakeśm y to p ow ied zieli w  poprzednim  numerze. Jest 
jednak lekarstw o aby się od ospy uchronić, a nazyw a się ono 
szczepieniem ospy.

T o  lekarstw o w yn alazł pew ien doktor w A n glii, nazwiskiem  
D  ż e n e r ; pom ogło  mu w tym  w ynalazku  babskie gadanie. T a k  
jest, zw yczajne babskie gadanie!

Jedna z dziew ek w iejskich  przechw alała się przed ow ym  do­
ktorem , że się ospy nie boi, i od niej dow iedział się, d laczego dla 
niej ospa nie b y ła  straszną.

O w a zaś dziew ka dow iedziała  się o lekarstw ie na ospę od 
innych kobiet wiejskich, które praw dopodobnie przypadkow o od­
k r y ły  to lekarstw o.

W  A n g lii ,  zdarzała się i zdarza u krów  ospa, zw ana kro- 
wianką (u naszych kró w  tej choroby nie widać), która się różni 
od ospy ludzkiej. N ie pokazuje się ona na całem  ciele, ty lk o  na 
wym ionach. Sztuka b yd ła  k tó ra  na ospę nie g in ie  przez tę cho­
robę, a cielęta, g d y  mają ospę, jedzą sobie paszę najspokojniej 
i bujają po świecie.

T aka  ospa może się i ludziom  udzielić, zw łaszcza kobietom , 
które k ro w y  doją. G d y  kobieta  dojąc taką krow ę, ma rękę zadra­
śniętą, zarazi się i dostaje ospy krow iej, czyli krow ianki. Zrobi



się jej na ręku jedna, druga krosta, przyschnie i zagoi. Zato p o ­
tem ospy ludzkiej już nie dostanie.

O tem k o b iety  z dośw iadczenia w iedziały, dla tego  chętnie 
naw et zarażały się kro w ią  ospą.

M ądry doktor słysząc o tem, nie poprzestał na babskiem  g a ­
daniu, ale w yszu kał kro w y  chore na ospę, p rzek łu w ał im pęche­
rzyk i ospow e, przenosił ow ą m ateryę na ludzi, i w id zia ł, że się 
u nich taka sama ospa rozwija, ale ty lk o  w miejscu, gdzie b y ło  
zrobione nakłucie, czyli szczepienie.

N iechcąc czekać, aż przyjdzie zaraza ospowa, w yszu kał gdzieś 
czło w ieka  chorego na ospę, w ziął z niego m ateryę ospową i w szcze­
p ił ją  tym  sam ym  osobom, którym  przedtem  szczepił krow iankę. 
I pokazało  się, że b aby  m iały  ra c y ę , bo komu się przyjęła kro- 
wianka, tego się nie czepiła, ospa ludzka.

N ie raz, ale setki razy pow tarzał doktór D żener swoje próby, 
a g d y  się już przekonał o zbaw iennych skutkach krow ianki, w y ­
dał książkę, jak  się to można przez szczepienie od ospy uchronić. 
B y ło  to w  r. 1718. (Dokończenie nastąpi.)

Głos kapłana o „Nowym Dzwonku".
W  numerze 6 tym Gazety kościelnej z roku bieżącego, tak 

pisze o naszej gazetce X . W . P uch alsk i, P roboszcz z W yżnian, 
dyecezyi lw o w s k ie j:

■»No7uy Dzwonek w ychodzący pod redakcyą X . M. D ziurzyń- 
sk iego  od 4 lat w  K rak o w ie , w iele już p rzyczyn ił się i do ośwTiaty, 
i do um oralnienia ludu naszego. O światę pod strzechy w iejskie 
wnosi Nowy Dzwonek doborow em i rozpraw kam i swemi, już to z za­
kresu  naszych dziejów  ojczystych, już to z dziedziny h yg ien y  
(nauki zdrow ia (p. r.J, jakoteż podawaniem  praktycznych  rad g o ­
spodarskich. A  w iem y dobrze w szyscy  z doświadczenia, że w  tych 
w łaśnie kierunkach lud nasz najwięcej potrzebuje ośw iaty.

Znajomość dziejów o jczystych , choć drobna, obudzą w nim 
poczucie narodowe, które tak w ielce uszlachetnia człow ieka i now y 
św iat przed nim otwiera. W iadom ości z h yg ien y  (nauki zdrowia) 
nie m ało przyczyniają się do tego, ab y u naszego ludu w zdro- 
wem ciele zdrowa b y ła  dusza. Gospodarstw o w iejskie chyba naj 
bardziej ze w szystkiego u nas po dziś dzień kuleje. Niechże w ięc 
z gazetk i swojej poucza się w ieśniak o w szystkiem , co do zakresu 
je g o  gospodarstw a należy.

To też należałoby życzyć  sobie, aby Nowy Dzwonek nie raz 
na miesiąc, ale co tydzień w ychodził. To wszelako zależy już nie 
od samego redaktora, ale od nas przeważnie (tj. od księży  p. r.J. 
A  jeżeli k ied y, to teraz takie nam pisma m iędzy ludem rozszerzać, 
aby tak z łow rogie  fa łszyw ych  ludu p rzyjació ł zam iary, udaremnić. 
Obowiązek to święty każdego pasterza dusz, stojący dziś na równi 
z opowiadaniem  słow a B o że g o .«



—  go —

Dopisek redakcyi „Nowego Dzwonka": T a k ie  są słow a księ­
dza Proboszcza P u c h a lsk ie g o ; życzliw e, ja k  w idzicie ■—  i pełne 
uznania dla Nowego Dzwonka. P odobnie życzliw ie pisał X . P u ­
chalski i w roku zeszłym  o naszem piśm ie, atoli słow a je g o  nie 
odniosły żadnego skutku.

Serdecznie dziękujem y przezacnem u X . Puchalskiem u za tak  
c iep ły  w yraz zachęty, jednakow oż m usimy w yznać, że nie mamy 
naw et nadziei, ab y  i tegoroczne jego  słow a trafiły  do serc k a ­
płańskich.

M am y w ielk i szacunek dla naszych czcig. kapłan ów  i pra­
cujem y usilnie nad tem w Nowym Dzwonku , by  i w ludzie naszym 
tę cześć dla czcig. duszpasterzy podtrzym yw ać i wzm acniać, ale 
z tem w szystkiem  m usim y objaw ić nasz ża l, że księża Nowego 
Dzwonka praw ie w cale nie popierają, mimo, że to pismo jest tak 
szczerze kato lick ie  i patryotyczne, a przytem  tak tanie.

W  roku zeszłym  liczyliśm y m iędzy naszym i prenum eratoram i 
zaledw ie garstkę księży, w roku  bieżącym  garstka ta zm niejszyła 
się do m ałej garsteczki, i g d y b y  nie nasza silna w iara, g d y b y  nie 
lud ubogi, k tó ry  podtrzym uje nasze pismo, toby nam chyba p rzy ­
szło złam ać pióro, i zw ątpić o w ielu  rzeczach.

B o ć zaiste, w yd aw ać pismo tak kato lick ie jak  Nowy Dzwonek, 
i pracow ać w interesie K o ścio ła , O jczyzny, dla korzyści i ośw iaty 
ludu, a nie m ieć od D uchow ieństw a praw ie żadnego poparcia, to 
może ro zgo ryczyć  i złam ać nawet i najsilniejszego ducha.

»Niech boli jak  chce,« ale pow yższe słow a żalu m usieliśm y 
choć raz w ypow iedzieć. T ych  nielicznych czcig. kapłanów , którzy  
nas popierają, bardzo za to przepraszam y; ciebie zaś ludu polski, 
prosim y, b yś  teraz tem bardziej rozszerzał nasze pismo, bo widzisz 
w  ja k  ciężkich pracujem y w aru n k ach !

W  B o g u  ty lk o  i w  W a s —  B racia  sierm iężn i! —  cała pom oc 
i nadzieja nasza!

Kronika kościelna.
—  Z Rzymu. Encyklika papieska w sprawie zjednoczenia kościo­

łów  ogłoszoną zostanie dopiero przed Wielkanocą. —  Poseł rosyjski 
przy Watykanie Izwolski, już wrócił do Rzymu. Piszą, że przywiózł ze 
sobą instrukcye i wyjaśnienia wielce doniosłe co do dalszych stosun­
ków między Rosyą a W atykanem, a mianowicie odpowiedź na notę
Stolicy apostolskiej, w której się uskarżała na postępowante rządu
rosyjskiego z katolickiemi seminaryami duchownemi. —  Liberaliści 
chcieliby, ażeby Ojciec święty wyrzekł się raz otwarcie m yśli , że 
kiedyś posiędzie napowrót wydarty mu Rzym. Dowodzą w swoich 
pismach, że Ojcu św. obecnie jest lepiej, bo jako duchowna Głowa 
świata katolickiego ma większą powagę, jak wtedy, gdy był także 
świeckim monarchą. Ojciec św. powiedział jednak do redaktora pewnej 
wpływowej włoskiej gazety, że Ojciec św. musi być niezależny od wszel­
kich państw, bo tego wymaga dostojność namiestnika Chrystusowego. 
Obecne położenie Ojca św. równa się więzieniu, bo rząd włoski na
każdym kroku stara się szpiegować jego czynności. Rzym był przez setki
wieków stolicą Kościoła chrześcijańskiego i powinien nią pozostać. —



Na uroczystość koronacyi cara Mikołaja pośle Ojciec święty posła wie­
deńskiego ks. Agliardiego. —  Gazety donoszą także, że Ojciec św . 
z okazyi koronacyi cesarskiej pragnie zażądać od cara, ażeby ułaskawi! 
wszystkich księży, którzy zostali skazani na wygnanie na Sybir. Car 
podobno zamierza Ojcu św. uczynić zadość.

—  Piękna gorliwość. O milę od Stryja leży wieś Dołhe, własność 
p. Godlewskiego. W e wsi tej tej jest kolonia mazurska, licząca około 
160 dusz, którym dotkliwie daje się odczuwać brak kościoła, tem bar­
dziej, że miejscowy proboszcz ruski gwałtem chciałby wszystkich Mazu­
rów przerobić na Rusinów. Chcąc się ochronić od tego losu , chłopi 
polscy zebrali pomiędzy sobą na budowę kaplicy około 600 złr., do 
czego niemało przyczynił się także X. Łukaszkiewicz, który mieszkając 
w Dołhem, we własnem mieszkaniu urządził tymczasową kapliczkę i mie­
w ał w niej kazania polskie. Obecnie Mazurzy chcą przystąpić do urzeczy­
wistnienia swego zamiaru, obawiają się tylko, czy wymieniony powyżej 
fundusz wystarczy. Właściciel Dołhego, p. Godlewski, poda zapewne 
rękę tym uznania godnym usiłowaniom polskiego ludu.

— Arcyksiężna Stefania, wdowa po następcy tronu austryackiego 
Rudolfie, która w kwietniu roku zeszłego bawiła w Palestynie, ofiaro­
wała klasztorowi 0 0 . Franciszkanów w Jerozolimie swoją ślubną suknię 
na ołtarz przy grobie Zbawiciela. W  dniu nowego roku austro-węgier- 
ski konsul Ippen wręczył ten dar kustoszowi, Ojcu Aurelio w  Salvator.

—  Polska pod Moskalem. N ow y Dzwonek pisał nieraz o okropnych 
prześladowaniach, na jakie jest wystawiony Kościół katolicki w Polsce. 
Moskale jak mogą, to katolików drażnią. Chcieliby koniecznie zrobić 
z nich prawosławnych, ale tego nie uda im się przeprowadzić, bo K o ­
ściół katolicki stoi na mocnych fundamentach. Zabraniają nie tylko że­
lazne krzyże stawiać przy drogach, ale nawet kościoły naprawiać. O bu­
dowie nowych kościołów to prawie mowy nie ma. Wr Krakimowie, 
w  powiecie poniewiezkim starali się parafianie już od roku 1882
o pozwolenie do wystawienia kościoła murowanego na miejsce drewnia­
nego, który się rozpadał. Po długich latach przyszło nareszcie pozwole­
nie na budowę kościoła drewnianego. Parafia zwróciła się teraz z prośbą 
wyżej, ale w  odpowiedzi na nią przyszedł urzędnik i zabrał księdzu 
proboszczowi cegłę. Nareszcie po 13 latach kołatania pozwolił car w dro­
dze łaski na budowę kościoła murowanego. W  innej gminie spalił się 
kościół, a parafia już od pięciu lat nie może otrzymać pozwolenia na 
postawienie nowego budynku. Parafii bez kościołów jest pełno, a wszyst­
kie proszą nadaremnie o pozwolenie do budowania. W  Girtakole ska­
zano proboszcza na 700 rubli kary za to, że zbierał składki.

—  Węgry. Dziwnie się teraz w  Węgrzech dzieje, katolików to rząd 
prześladuje, ale za to brata się z żydam i, których inne narody naj- 
chętniejby się pozbyły. Żydzi znani są bowiem z wyzyskiwania chrze­
ścijan i prześladowania wszystkiego, co chrześcijańskie. Żyd przytem po­
zostanie żydem i nigdy nie będzie szczerze przywiązanym do tego kraju, 
który go żywi. W ęgrzy  tymczasem inaczej zapatrują się na tę sprawę. Ż y ­
dom wolno się żenić z chrześcijanami, a niedawno przyrzekł prezes mini­
strów węgierskich deputacyi żydowskiej, że będzie się starał o to, ażeby 
żydzi byli równouprawnieni z innymi obywatelami we wszystkich kierun­
kach życia społecznego; i towarzyskiego. Minister chwalił ich patryotvzm 
węgierski i zapewnił ich, że uczyni dla nich wszystko, co będzie mógł^ bo 
przez to uczyni tylko zadość obowiązkowi w obec poddanych, którzy zawsze



byli wiernymi obywatelami węgierskimi. T o ć  i Polska przygarnęła kie­
dyś żydów do siebie i to w czasie, gdy ich na całym świecie prześla­
dowano w okrutny sposób, a jak się odwdzięczyli jej za to ? Z małymi 
wyjątkami łączyli się z nieprzyjaciółmi Polski. Żyd, jak powiedzieliśmy, 
żydem pozostanie, i zawsze będzie sprzyjał temu krajowi, po którym się 
będzie spodziewał korzyści dla siebie.

—  Mordowanie chrześcijan. Z Teheranu, stolicy Persyi, donoszą, 
że 20 stycznia b. r. przyszło tam do okropnego mordowania chrześcijan. 
W ojsko było za słabe, ażeby pokonać rozbestwiony lud. Oburzenie 
powstało ztąd, że dwaj dozorcy zatrudnieni w  fabryce pewnego chrze­
ścijanina zadusili się w swędzie. Rozniesiono pogłoskę, że to chrześci­
janie ich zamordowali, i dlatego rzucono się na chrześcijan i mordowano 
ich, gdzie tylko się dało.

—  Katolickie pisma czytać i do czytania dawać, jest równie zasłu- 
gującem dziełem, jak inny uczynek sprawiedliwości i miłosierdzia, a dziś 
jedną z największych powinności i najwięcej zasługujących uczynków 
katolika. Tak powiedział w tych dniach X. Biskup Ludwik W a h l ,  w i­
kary apostolski w  królestwie saskiem.

Nowiny i Rozmaitości.
— Z kraju. Em igracya do B ra zy lii jeszcze nie ustała, mimo, że 

rząd brazylijski jak najwyraźniej oświadczył, że już dalej bezpłatnych 
kart okrętowych na przewóz wychodźców do Brazylii nie wydaje 
i wydawać nie będzie. Obałamuceni ludziska nie chcą w  to wie­
rzyć i dlatego narażają się na zgubne skutki, bo ich z drogi wracają do 
domu. W róciwszy zaś do domu nie mają już gdzie g łow y skłonić, bo 
przedtem wszystko sprzedali żydom za pół darmo. Przed dwoma ty­
godniami zatrzymano w Gracu 230 wychodźców galicyjskich, po większej 
części Rusinów, których wrócił od granicy włoskiej rząd włoski. Między 
wychodźcami nędza wielka. —  Pewien włościanin z Łuczki pod Miku- 
lińcami wybrał się wraz z innymi do Brazylii. Z Wiednia jednak został 
przez policyę zawrócony i odstawiony do rodzinnej wioski. Powróciwszy 
do Łuczki, nie mając już domu ani grosza na życie, zrozpaczony ode­
brał sobie życie przez powieszenie. Pozostawił żonę i dzieci w naj­
większej nędzy. Bieda w kraju, ale w Brazylii czeka wychodźców jeszcze 
większa nędza. Oto niedawno Fedorko Michałowski, wieśniak z powiatu 
zbaraskiego, przesłał rodzinie swej list z Brazylii, i opisał dokładnie 
w  nim ów raj brazylijski. Powiada, że wychodźcy dostają po kawałku 
lasu szerokości na ćwierć kilometra, a długości na jeden kilometr, i mu­
szą go wykarczować, a zanim się’ dorobią kawałka chleba, to już ich 
nie stanie. Proszę was —  pisze dalej Fedorko —  żeby żaden z was moi 
bracia tu nie jechał, bo marnie zginie. Podczas podróży przez morze, 
trzecia część ludzi wymarła. Ja pracuję na kolei, modlę się do Boga, 
abym zebrał tyle pieniędzy, żebym m ógł do was powrócić.

Giną tam marnie nasi ludziska, a jednak jak ćmy do ognia, tak 
oni lecą do Brazylii, na zgubę, bo nie chcą usłuchać ludzi im życzli­
wych, tylko wolą dać się bałamucić niegodziwym ajentom i żydom.

—  Z Wiednia. Rada państwa rozpoczęła swe obrady 1 5-go lutego. 
Rząd przedłożył projekt zmiany ustawy w yborczej, i chce rozszerzyć



prawo wyborcze i na tych obywateli, którzy go dotychczas nie mieli. 
W edług  tego projektu, prawo wyboru mieć będą wszyscy, którzy ukoń­
czyli 24 rok życia i są w łasnow olni, czyli że służba nie będzie miała 
i nadal prawa głosowania. Rząd chce, aby do końca marca b. r. Rada 
państwa tę ustawę uchwaliła, i jest nadzieja, że tak będzie, bo większość 
posłów jest za ustawą, chociaż ona nikogo nie zadawalnia.

W net po rozpoczęciu się Rady państwa, naradzali się też między 
sobą nasi posłowie polscy (K olo polskie), o czem mają mówić w  Radzie 
państwa. Ksiądz P a s t o r ,  proboszcz z Radymna żalił się, że panowie 
użyli księży przy wyborach do Sejmu za narzędzie, a w  zamian za to 
nie postawili ani jednego księdza jako kandydata na posła, więc się 
szkaradnie Duchowieństwu odwdzięczyli. Mówił też, że lud wskutek 
tego odstręczył się od księży i przeciw nim gdzieniegdzie już jawnie 
występuje. Żądał dalej pozwolenia od Koła, by m ógł w Radzie państwa 
przemawiać o podwyższeniu pensyi dla księży. Ksiądz C h o t k o w s k i  
żądał również polepszenia doli księży i więcej religijnego wychowania 
w szkołach. Poseł K o z ł o w s k i  domagał się, aby przy egzaminach doj­
rzałości (przy maturze) wprowadzono egzamin z nauki religii. S o k o ­
ł o w s k i  wykazywał potrzebę utworzenia nowych gimnazyów w Gali- 
cyi, i podniesienia płacy nauczycieli gimnazyalnych.

O dalszych uchwałach Rady państwa i naradach w  Kole polskiem 
doniesiemy w  następnym numerze.

—  Polska pod Moskalem. Gubernator wileński, Orżewskij, chwycił 
się znowu ohydnego sposobu, aby Litwę przedstawić w oczach cara 
jako kraj buntowniczy. Oto przed Bożem Narodzeniem kazał w tysią­
cach egzemplarzy rozrzucić po Litwie pisma, pochodzące niby od rewo- 
lucyonistów. Ci niby rewolucyoniści polscy zapowiadają na wiosnę wojnę 
powszechną, z której powinni korzystać Polacy i powstać przeciw Rosyi. 
Pełne pakiety takich pism kazał Orżewskij porozsyłać nawet do w ło ­
ścian i gmin wiejskich, ale szatańska ta sztuczka nie zrobiła wrażenia, 
bo na Litwie nikt o powstaniu nie myśli. Piekielny ten pomysł zawiódł 
Orżewskiego. —  W  listopadzie roku zeszłego aresztowano 8 studentów 
szkoły rolniczej w  P u ła w a c h , niby za to, że ci wśród ludu szerzyli 
poczucie narodowe (polskości). Jednego z tych młodzieńców prawdopo­
dobnie zamordowali Moskale w więzieniu, bo ogłosili, że się sam za- 
morzył, a gdy rodzice przybyli na pogrzeb, to nie pozwolili im zbliżyć 
się do trupa, ani przebrać go w  inne ubranie. Taki los spotkał już pod 
Moskalem niejednego Polaka za to, że kochał swą Ojczyznę.

—  Rosya. Przygotowania do uroczystości koronacyi cara postępują
szybko. Car w ezw ał już wszystkich poddanych państwa, by w dzień 
koronacyi łącznie z nim błagali Boga, by raczył nań zlać dary Du­
cha św. Jest to chyba bluźniercze naigrawanie się z Pana B o ga ,  bo 
prześladować katolików i równocześnie prosić Boga o dary Ducha św. —  
to chyba pobożnością nie jest. Uroczysty wjazd cara do Moskwy na­
znaczony na 6 maja, a koronacya odbędzie się 12 maja, według kalen­
darza ruskiego. Ambasador francuski (zastępca rządu) wynajął na czas 
koronacyi dom, w  którym zamierza dać bal na 1500 osób. —  W  lecie 
tego roku (po koronacyi) odwiedzi car wraz ze swoją małżonką w a­
żniejsze dwory europejskie: królowę angielską, prezydenta rzeczy po­
spolitej francuskiej, cesarza austryackiego i cesarza niemieckiego odwie­
dzi na pewno, odwiedziny zaś króla włoskiego w  Rzymie zależeć będą 
od tego, jak się jeszcze ułożą stosunki pomiędzy Rosyą a W łochami,



bo Rosya oświadczyła, że nie życzy sobie, aby W łosi zajmowali więcej 
krajów w Afryce, Włosi zaś na to zgodzić się nie chcą. Zachodzi jeszcze 
i ta trudność, że car przybywszy do Rzymu odwiedziłby najpierw króla 
włoskiego, a Ojca św. dopiero potem, co znowu sprzeciwia się godności 
Ojca św. Zdaje się jednak, że na to zgodzi się Papież, bo car nie jest 
katolikiem, więc go nie obowiązuje taki sposób wizyty u Papieża, jak 
monarchów katolickich.

—  Bułgarya. Dnia 14 lutego odbyło się przejście Borysa, najstar­
szego syna księcia Ferdynanda, z katolicyzmu na wiarę prawosławną. 
Ojcem chrzestnym był car rosyjski, którego przy tem obrzędzie zastę­
pował jeden z jenerałów rosyjskich umyślnie na to przez cara wysłany. 
Z a  ten haniebny czyn uznała Rosya księcia Ferdynanda, księciem panu­
jącym, na co dotychczas nie chciała się zgodzić. Za Rosyą poszły też 
i inne mocarstwa, i swego uznania udzieliły. T y lko  Ojciec św. skarcił 
księcia Ferdynanda, jako katolika, za taki postępęk szkaradny. Książę 
Ferdynand był  osobiście u Ojca św. i chciał się wytłumaczyć, co go 
zmusza do oddania syna szyzmie, ale Ojciec św. przyjął go bardzo 
zimno i dał mu porządną nauczkę. Książe przez to przechrzczenie swego 
syna na prawosławie, wyklęty jest z Kościoła katolickiego.

—  W Serbii od pewnego czasu pokazuje się kierunek polityczny sprzy­
jający Rosyi. Z  tego cieszą się bardzo Moskale, bo mają już za sobą 
Bułgaryę i Serbię, co w razie wojny z Austryą może im wiele pomódz, 
a Austryi zaszkodzić.

—  Francya ma obecnie 9 ministrów, którzy należą do masonów. 
Oprócz tego i sam prezydent Francyi także jest masonem. Nie trzeba 
się więc dziwić, że tacy ministrowie starają się o to, aby podkopać 
w p ły w  Kościoła i zerwać stosunki z Ojcem św. —  Liczba przekroczeń  
krym inalnych miedzy dziećmi zwiększa się we Francyi przerażająco, 
podczas gdy przyrost dzieci zmniejsza się. Przyczyną tego jest brak re- 
l gii, brak opieki nad dziećmi i szkoły bezbożne.

—  Turcya. Puszczono w świat pogłoskę, że Turcya zawarła przy­
mierze z Rosyą i Francyą. Na tem najlepiej by wyszła Rosya, bo pod 
pozorem opieki nad Turcyą, podburzałaby ludy słowiańskie i Armeńczy­
ków przeciw Turcyi, aby potem w  mętnej wodzie łowić ryby i powoli 
zagarnąć Turcyę pod swe panowanie. Wiadomości o tem przymierzu 
zaprzeczyły gazety rosyjskie, chyba w tym celu, aby reszcie Europy 
mydlić oczy i uśpić jej czujność. —  W  Konstantynopolu przyareszto- 
wano wielu tak zwanych Młodoturków, domagających się gruntownej 
zmiany w rządzie. —  Położenie chrześcijan pod panowaniem tureckiem 
nie zmieniło się jeszcze na lepsze. Gazety angielskie donoszą, że od po­
czątku rozruchów do dziś zginęło przeszło 25 tysięcy chrześcijan. Nie­
dawno napadło wojsko tureckie na klasztor katolicki w Zonidjekale i do­
konało rabunku, a przytem zamordowało przeora.

—  Piękny przykład dał włościanin Wojciech Tołona ze wsi Za- 
gorzyc, należącej do parafii Ropczyckiej Góry. Oto cały swój majątek, 
wartości 1000 złr., a nadto uługi swoje ofiarował na utworzenie ochronki 
dla dzieci. Życzenie szlachetnego ofiarodawcy już się spełniło i trzy 
siostry Służebniczki uczą dawniej wałęsającą się dziatwę modlitwy, pracy
i obyczajności.

—  Na karę śmierci przez powieszenie skazał sąd przysięgłych 
w  Krakowie Stanisława Klitę, szewca z Nowej W si pod Krakowem za 
skrytobójcze morderstwo.



—  WÓZ samochód —  bez koni. Oddawna ludzie myśleli nad tem, 
ażeby przy wozach zwykłych siłę pociągową koni zastąpić maszyną pa­
rową, lub inną jaką. I otóż wynaleziono już we Francyi wozy z ma­
szyną parową i wozy, które zamiast pary porusza nafta. W  roku zeszłym 
odbywano próby z samochodem poruszanym naftą i próba powiodła 
się dobrze.

Nasza rycina wyżej umieszczona, przedstawia parochód poruszany 
parą, a wynaleziony przez Ser- 
paldta. W ó z  taki biegnie szybko, 
mało co wolniej od kolei. Jest 
on o tyle tańszym, że nie po­
trzebuje koni, a można na nim 
przewozić i osoby i pakunki.
Maszyna parowa poruszająca 
wozem umieszczona jest pod w o­
zem, a woźnica siedzący na przo- 
dzie, dwoma hamulcami zatrzy­
muje wóz i kieruje nim do­
wolnie.

—  Olbrzymi kartofel, czyli 
ziemniak. Pewien rolnik w Ko­
lumbii (w Ameryce) wypięlęgno- 
wał olbrzymiego kartofla, czyli 
ciemniaka. Długość jego wynosi 
blisko cały łokieć, a szerokość 
przeszło pół łokcia. Nic dzi­
wnego, że dla przeniesienia go 
z pola potrzeba było silnego 
dorosłego mężczyzny. Dźwiga­
nie tego kartofla widzimy na 
załączonej obok rycinie.



—  gó —

—  Karczma chrześcijańska. Gmina Zakomorze w powiecie zło- 
czowskim, wydzierżawiła od swego dziedzica p. Sali karczmę i propi- 
nacyę w nadziei, że karczma ta przejdzie kiedyś na jej własność. Kar­
czma urządzoną została bardzo przyzwoicie, poświęconą, na ścianach 
jej wiszą obrazy Ś w iętych , a nikt nie siedzi tam z nakrytą głową. 
W  karczmie tej znajduje się zarazem i sklep gromadzki. Tak powinno 
być w każdej w s i !

— • Zaczadzenie. W  Rolowie, w powiecie drohobyckim, rodzina 
włościańska z trzech osób złożona, poniosła śmierć skutkiem zaczadzenia. 
Ratunek okazał się bezskutecznym.

—  Kara Boża. Gazeta olsztyńska donosi: W  pewnej wsi kobieta 
poszła do księdza miejscowego, aby się z nim wykłócić o chłopaka 
(syna swego), który jest wielkim »nicponiem« i na nauce religii źle się 
sprawuje. Kapłan napominał matkę, aby synala lepiej chowała, a ona 
waląc pięścią w  stół, wadziła się jak sekutnica. Na drugi dzień wybuchnął 
w jej chałupie ogień i mówią ludzie, że jej się »wszystko« wypaliło. 
Nadto przy gaszeniu ognia kobieta owa oparzyła sobie tę rękę, którą 
ze złości w stół przed księdzem uderzała. Sama uznała, że to kara 
Boska.

Figle i żarty.
Dobre polecenie. W łaściciel g ospody: Chcecie u mnie zostać stró­

żem, a czy jesteście dosyć silni?
Stróż: Mogę powiedzieć tylko tyle, że gdy mnie mój dawny pan 

rozgniewał, połamałem mu tak gnaty, że lizał się przez trzy miesiące.

O n a : Próżne wykręty, tobie trzeba było głupszej żony odemnie.
O n : Cóż, kiedy nigdzie znaleść nie m o g łe m !

W miejscu kąpielowem. Gość: Ile tutaj macie osłów?
Poganiacz osłów : T o  zależy od potrzeby. Im więcej gości kąpie­

lowych, tem więcej osłów.

Na wsi. —  Czego tak beczysz? C zy  wam kto umarł?
—  Tatunio, proszę wielmożnego pana.
—  Nie może być! A  długo chorował?
—  Juścić.
—  A  mieliście doktora?
—  Dotąd nie, ale kieby sie tatusiowi gorzej zrobiło, toby my byli 

doktora wzieni.

Treść numeru 3-go: Od wydawnictwa. —  Wielkie ułatwienie! —  
List żony Piłata o Męce Pańskiej. —  Módl się i pracuj! (wierszyk). —  
Pogawędka o różnych rzeczach. —  O Tadeuszu Rejtanie. —  Wielki 
Tydzień w dawnej Polsce. —  Po Sejmie. —  Rady lekarskie. —  Głos 
kapłana o Nowym Dzwonku. —  Kronika kościelna. —  Nowiny i R oz­
maitości. —  Figle i żarty. Ryciny: Tadeusz Rejtan. —  Archanioł G a ­
bryel zwiastował Najświętszej Pannie Maryi. —  W ó z  samochód bez 
koni. —  Olbrzymi kartofel.
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